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PRYW. GIMNAZJUM MĘSKIE
I m .  K s. S t .  K o n a r s k ie g o  O O .  P ija r ó w  w  Rakowicach
posiadające pełne prawa szkółpaństwowycli otwiera wKrakowie zdniem 
1 września 1936 r. na mocy uzyskanego zezwolenia Kuratorjum O. S.
O d d z i a ł y  r ó w n o r z ę d n e  k la s  I i II g im n a z ju m  n o w eg o  u s tro ju . K lasy  te  

m ie śc ić  s ię  b ę d ą  w K ra k o w ie .

W p is y  o r a z  z g ł o s z e n i a  u czn iów  p rz y jm u je  k a n c e la r ja  D y re k c ji G im n a z ju m  
OO. P ija ró w  w  K r a k o w i e  p r z y  u l .  S t r a s z e w s k i e g o  2 2  
(g m ac h  P a ń s tw . S e m in . N au cz . M ęsk ieg o ) c o d z i e n n i e  o d  
g o d z .  1 0 - t e j  d o  1 2 - t e j  p r z e d p o ł u d n i e m .

Uczniowie, którzy złożyli egzamin wstępny w gimn. państw, a nie uzyskali przyjęcia dla braku 
miejsc, przyjmowani będą bez zastrzeżeń, wszyscy inni ubiegać się mogą o przyjęcie na pod­
stawie egzaminu powakacyjnego. Oplata szkolna — jak w innych zakładach prywatnych — 
w wysokości przyjętej przez Międzyzakładową i Międzystowarzyszeniową Komisję Norm dla

szkół prywatnych w Krakowie.

t a l i  Kantodska w pogotowiu bejowym.
S zan g h a j, 7, 7. (PA T). P ro w in c je  po łud  

jiiow e za sa d n icz o  u k o ń cz y ły  p rzy g o to w a n ia  
rwoiskówe. D ow ódca a n n ji  k an to ń ek ie j ge­
n e ra ł  C zen-G zi-T ang  w ydal rozkaz, zarzą­
d zający  p ogotow ie bojow e, p ocząw szy  od  
£ 6  sierpnia. A rm ja  kafitnnska  Uczy obecnie 
15 d yw izyj, z k tó ry ch  4 K w a te ru ją  Wew­
n ą t r z ' p ro w in cji, 4 znajdują, się n a  p o g ran i­
czu  K u n a n . 4 n a  p o g ran iczu  p row incji F o- 
k ie n , o raz 3 m iały  w k ro c zy ć  do p o łu d n io ­
w y ch  obszarów  p ro w in c ji K iang-S i i m iały  
za jąć  m iasto  K au-C zou. W  p ro w in cji K w ang  
Bi donoszą o dalszych transportach w ojsko

Kupuj tylko w Orogerji im. św. Teresy
S t e f a n a  I I Y Ł Y

KRAKÓW, UL. WISLNA 6.
P rzez  lipiec tania sprzedać wen 
k o lO P S k if l t  i perfum o ryg in a ln ych  
i na w a g ę , p ud rów , różu , szczo tek , 
gąbek , ir ch y  i w sze lk ie j ga lan terji 

to a leto w ej.
Prosimy skorzystać Warto nowat zapas uczynić.

Obrót towarowy
portu gdyńskiego.

G dynia, 7. 7. (PA T). O gólny  o b ró t to w a ­
ro w y  p o rtu  g d y ń sk ie g o  w  m. czerw cu  w y ­
n iósł 564.632,2  t. w obec 607.526.1 t. w nr. 
m aju . "O brót zam o rsk i w yniósł 554.717 t. 
(596.813,1 ■t.. w  m aju ), z czego  n a  p rzyw óz 
.p rzypada  88.766,1 t. (192.536.6 t. w m aju ), 
n a  w yw óz zaś 465.950 ,9  t. (494.276,5 t.). 
O bró t p rzy b rze żn y  łączn ie  z w . m. G d a ń ­
sk iem  w yn iósł w  m iesiącu  sp raw ozdaw czym  
3  678.2 t. (3.482,7 t. w  m aju), w  tern p rzy- 
, óz 518,5 t., w yw óz zaś 3.059,7 t. O bro ty  
d ro g ą  w o d n ą  z w nętrzem  k ra ju  s ta n o w iły  
6.337 t., w tern p rzyw óz 2.181.5  t., w yw óz 
zaś 4.155.5 t.

Walka z bezrobociem na Górnym Śląsku.
K atow ice, 7. 7. (PA T). O pracow any  p ro ­

g ram  z a tru d n ie n ia  b ez ro b o tn y ch  z F u n d u szu  
P ra c y  je s t  obecn ie  w  pełn i rea lizow any , 
d a ją c  p racę  14 ty s . osób p rzy  ro b o tac h  z 
b u d ż e tu  sam o rząd u  i S k arb u  Ś ląsk iego . 
O gółem  n a  ro b o ty  pub liczne n a  te re n ie  w oj. 
ś lą sk ieg o  F u n d u sz  P ra c y  p rze zn ac za  m ie­
sięczn ie  1,152.500 zł. R ó w n o leg łe  z_ a k c ją  
z a tru d n ia n ia  F u n d u sz  P ra c y  p ro w ad z i ak c ję  
pom ocy  d o raź n e j, z której korzysta  ponad  
40 ty s . osób. N a a k c ję  tę  F u n d u sz  P ra c y  
asy g n u je  m iesięczn ie w  go tów ce około  
360 ty s. zł. oraz p ew n ą ilo ść  ś rodków  spo­
żyw czych .

w ych  w 1 kierunku prow incyj K w ei-C zao i 
Kunan.

Demarche Anglii i Francji w Berlinie
w związku z wystąpieniem prez. Greisera w Genewie.

RZĄD NIEM IECKI OBIECUJE NIE ROBIĆ „ZAMIESZANIA** W  EUROPIE.

•Londyn, 7. 7. (PA T ). Ambasador francuski i brytyjsk i charge d‘affaires w Berlinie 
dokonali wczoraj jednobrzm iących dem arc hes w urzędzie spraw zagranicznych, dając 
w yraz zaniepokojeniu  sw oich  rządów z racji w ystąpienia  prez. Greisera w  G enewie 
oraz zapytując o stanow isk o  rządu n iem ieck iego  w tej sprawie. Zastępujący n ieobec­
nego m inistra von Neuratha przedstaw iciel urzędu spraw zagranicznych, dyrektor 
D ieckhoff ośw iadczył, że rząd niem iecki n ie p rzedsięw eżm ie żadnych kroków , które* 
m ogłyby w nieść zam ieszanie do sytuacji m iędzynarodow ej. W iadom ość tę  zam ieszczi 
dzisiaj cała prasa an gielska  na naczelnych  m iejscach

Między W. Brytanią i Egiptem
dosłło do porozumienia.

Londyn, 7. 7. (PAT.) W brytyjskich ko­
lach ' rządowych panuje zadowolenie z racji 
osiągniętego jakoby w szczegółach porozumie, 
uia ‘między W. Brytanją a Egiptem. Na mocy 
'.ego porozumienia W. B ry tan ja zrzec się ma 

W szy stk ie  m isje p ro te s ta n c k ie  .Opuściły u trzym ania uadal garnizonu brytyjskiego w
p ro w in cją  K w ang-S i naskutek w ie lk ie g o 1 Kairze, E gipt otrzym a zgodę W. Brytanji na
w zrostu bandytyzm u i braku żyw ności. zwiększenie armji egipskiej o 8.000 ludzi,

Anglja zgłosiła kontrprojekt
w sprawie fortyfikacji Dardanel.

przyczem W. B ry tan ja  udzieli temu wojsku in­
struk torów  oraz sprzętu wojennego.

W zamian za wojskową ewakuację Kairu, 
W. B ry tan ja otrzym a prawo znacznego wzmoo 

' nienia swoich sił lotniczych w Egipcie i bę­
dzie poniekąd panowała nad Egiptem z po­
wietrza. B rytyjskie w ojska lądowe skoncen­
trow ane będą w pobliżu kanału Suezkiego 
Między W. B ry ta n ja ,a  Egiptem  zawarty ma 
być sojusz zaczepno-odporny i Egipt nie bę. 
dzie zawierał żadnych umów międzynarodo­
wych bez zgody W. Brytanji. Podpisania akt? 
spodziewają się w ciągu najbliższych dni.

Montreuz, 7. 7. (PAT.) Na konferencji do 
sprawy cieśnin lord Stanley przedłożył projekt 
brytyjski, zawierający pewne poprawki do

cieśnin ma wejść w życie po ratyfikow aniu 
jej przez wszystkie państw a zainteresowane, 
a więc i przez Włochy. Jednak  na zasadzie

projektu tureckiego. Kontrprojekt brytyjski [ specjalnego protokółu, sygnatarjusze będą mo 
wywołał zastrzeżenia ze Btrony delegacji Z. S. sg|j upoważnić Turcję do bezzwłocznego przy- 
,R. R. Paul Boncour podjął się medjacji w spra ; stąpienia do fortyfikowania cieśnin, 
wie tego projektu.

Włochy nie wezmą udziału 
w naradach w Montreux.

Kontrprojekt przyjęty
za podstawę do dyskusji.

Montreux, 7. 7. (PAT.) K on trp ro jek t an ­
i e l s k i ,  k tó ry  został przyjęty jako podstaw a Rzym, 7. 7. (PAT.) Agencja Stefani dono- 
,do dyskusji na konferencji w sprawie cieśnin. I si: Wbrew temu, co ogłoszono w prasie za- 
(Przewidiije. że w w ypadku wojny ,—  w razie | granicznej, W łochy nie wezmą udziału w na- 
kgdyby T urcja  zachow ała neutralność — p a ń - ,radach w Montreux. K oła dobrze poinformo- 
stw a, prowadzące wojnę, będą m ogły p o sy .jw an e  oświadczają, że dopóki będzie w mocy 
łać okręty wojenne na morze Czarne bez o g r a 'p a k t  śródziemnomorski, m ający wrogi charak- 
niczeuia. Pozatem kom isja cieśnin zostanie j ter w stosunku do W łoch, rząd rzymski nie 
utrzym ana w celach statystyczno-inform acyj. będzie współpracował w zagadnieniach, doty- 
nych. W reszcie nowa konw encja w sprawie czących morza Śródziemnego.

Negus prosi o dwu milionową pożyczkę.
Londyn, 7 7 (PAT.) Poselstwo abisyńskie 

wydało odezwę, w zyw ającąi do zebrania 2 mi- 
ljonow szterlingów dla rządu Abisynji zachod­
niej.

Prądy włoskie w Addis-Abebie.
w oświetleniu agencji Stefani.

Rzym, 7, 7. (PAT.) A gencja Stefani dono­
si z Addis Abeby: Rozpoczęła się tu działal­
ność komisji do w alki ze spekulacją, przedsię­
wzięto surowe zarządzenia przeciw niesum ien­
nym kupcom, Do szkół włoskich w Addis Abe- 
bie napływa coraz więcej uczniów, tak, iż co 
tydzień o tw iera się nowe klasy.

W Addis Abcbie wprowadzono oświetlenie 
ulic, które za czasów negusa było czynne ty l­
ko w czasie pobytu cesarza i jego rodziny po­
za obrębem Gebi. Uruchomiono 4 linje au tobu­
sowe, k tóre w  ciągu m iesiąca przewiozły 
40.000 podróżnych.

LINJE LOTNICZE7 W AB1SYNJI.
Addis Abeba, 7. 7. (PAT.) Przybył tu s a ­

molotem prezes włoskiego tow arzystw a lotni­
czego „La Littoria*1 celem om ówienia z -wice­
królem  organizacji lotn ictw a cywilnego w A-

bisynji. Przewidywane jest utworzenie dwóch 
linij: Assab —  D iredaua — Addis Aboba oraz 
Dżibuti — Diredaua.

Gen. Litwinowicz 
wiceministrem spraw wojsk.

Warszawa, 7 lipca. (PA T). Pan Prezydent 
R. P. m ianował dotychczasowego dowódcę O, 
K. 6 gen. bryg. inż. A leksandra Litwinowi- 
cza 2-gim wicem inistrem  spraw wojskowych 
i szefem  administracji annji.

Włochy dziękują rządowi 
polskiemu za zniesienie sankcyj

Rzym, 7 lipca (PA T). W związku ze zn ie­
sieniem  sankcyj przez rząd polsk i, ambasador 
polski przy K w irynale , W ysocki otrzymał sze­
reg  lis tów  i depesz od instytucyj i osób pry­
watnych, w których wyrażona jest radość I 
wdzięczność społeczeństwa w łoskiego spowił- 
du przyjacielskiego gestu zaprzyjaźnionego 
kraju.

Granica polsko-łotewska wytyszona.
Braslaw1, 7 lipca (PA T). Komisja m iesza­

na do ustalenia granicy polsko-łotewskiej 
ukończyła sw e prace. Granica została już wy­
tyczona i w e wrześniu br. będzie przekazana 
władzom  administracyjnym obu państw.

Rząd francuski zaakceptował stanowisko 
swojej delegacji genewskiej.

Paryż, 7 lipca. (PA T). Havas donosi: R a­
da m inistrów ' w ysłuchała dziś ekspose m in. 
Delbosa o położeniu międzynarodowem i o 
naradach  genew skich . Rada ministrów zaapro 
bowala stanowisko delegacji francuskiej iw 
G enewie i Montreux. Min. finansów  Yiuceut 
A urio l zapowiedział em isję bonów skarbo­
wych w piątek, warunki em isji ustalone będą 
w czw artek  w ieczorem . M inistrowie Daladier, 
Jean Zay i Salengro  zreferowali zarządzenia 
przedsięw zięte z okazji św ięta 14 lipca. Min.

p iek arn iach  m echanicznych, przewidujący 
ubezpieczenie od wypadków przy pracy.

RZĄD B E L G IJSK I UCHW ALA NOWE 
USTAWY.

B rukse la . 7 lipca. (PA T ). G ab ine t belgij- 
ski w ysłuchał dziś obszernej relacji p rem jera  
\a n  Z eelanda o położeniu m iędzynarodow em  
i L igi Narodów.

Na tem że posiedzeniu rząd uchwalił pro­
jekt ustawy przeciw kumulacji posad. Jak 
p rzew idu ją  — sesja  p a rlam en tu  będzie zam-

pracy L ebas p rzedstaw ił p ro jek t ustaw y  o k n ię ta  w przyszłym  tygodniu.
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Dochodzenie w sprawie Parylewiczowej zakończone
Tarnów, 7. 7. Jak Informują, prowadzone 

ta  przez wlceprok. Sądu Okr. w Krakowie 

y .  Lewickiego 1 sędziego śltJczego p. Grzybka 
dochodzenia przeciwko żonie b. prezesa Ape­
lacji Krakowskiej p. Paryiewicza i jej spólni- 

dobiegły końca. Pp. Lewicki i Grzybekikwm
i .'i- -

odjechali do Krakowa. W związku z aferą bawii 
w Tarnowie sędzia Sądu Najwyższego dr. Ja­
worski i przesłuchał kilkanaście osób. Przeby­
wająca w więzieniu Parylewiczowa zwróciła się 
z prośbą do władz, by zmieniono jej wikt 
Prośbę jej uwzględniono.

„Słowo“ wileńskie skarży
wicepremjera Kwiatkowskiego o zniesławienie.

Cat-Mncl.icwicz zapowiedział w ,,Słowie“,t W arszawa, 7. 7. (TeloM. Do Sądu Grodz­
k iego  w W arszawie wpłynęła sensacyjna skar- 
tga „Słowa14 wileńskiego, organu konserwaty- 
[stów  przeciwko wicepremjerowi Kwiatkow- 
Iskiemu o zniesławienie podczas ostatniego po- 
|siedzenia Senatu z dn. 24 czerwca. Jak wia­
domo, p. min. Kwiatkowski zarzucił wówczas 

! „Czasowi" i „Słowu11, żc od szeregu la t nie- 
1 ty lko  nie płacą podatku dochodowego, ale i po­
datku  od pensyj pracowników. Wówczas pan

w ,,stówie", zc 
wystąpi przeciwko wicepremjćfowi K w iatkow ­
skiemu o zniesławienie. Zapowiedź ta została 
obecnie urzeczywistniona. Z Wilna nadeszła 
listem poleconym skarga do Sądu Grodzkiego 
L. .3 Oddziału w Warszawie, k tóry  jest właści­
wym fi o jej rozpatrywdMhi, bowiem gmacb 
Sejmu i Senatu leży w jur ,  sdykcji tego Sądu 
a przestępstwo popełnione zostało w Senacie.

Próżne złudzenia polityczne.
Po zajściach na tle strajków rolnych.

W arszaw a, 7. 7. (Telef.) A gencja P ress do­
nosi ze Lw owa; W  kołach politycznych Mało­
polski wywołał w rażenie kom unikat pół oficjał- 
ni Ag. W schodniej, uchodzącej za organ Lwów ;(j owg^ ów rzeczowych, św iadczących o u iyw a-
skiego Urzędu W ojewódzkiego, poświęcony 
ostatnim  w ypadkom  na terenie Małopolski 
.Środkowej. Półoficjalny kom unikat stw ierdza, 
że na terenach nad Sanem podłoże strajku 
rolnego było wybitnie polityczne oraz ie  do­
chodzenia policyjne j prokuratorskie wykazują 
konspiracyjną działalność Stron Ludowego 
wraz z ruchem wiciowców. K om unikat głosi 
dalej: D ziałacze S tronnictw a Ludowego po 
m anifestacjach w Nowosielcach rozpoczynają 
znowu akcję polityczną, inspirując strajki rol­
ne. Dochodzenia policyjne i p rokurato rsk ie u- 
ja y n iły  duże m uterjalu , potw ierdzającego po­
wyższy stan  rzeczy. Agitatorzy posługują się 
terorem wobec chętnych do pracy. T. zw. ko ­
m itety strajkow e, złożone z członków Stron. 
Ludowego postaw iły sobie za cel nie dopusz­
czać

Przyczyny ostatnich konfiskat.
Warszawa, 7. 7. (Tclef.) W ubiegłą sobotę 

władze skonhskowaly 6 dzienników warszaw­
skich, przyc.zem praw ie w szystkie skonfisko­
w ano za k ry tykę  stosunków, k tóre panow ały 
w naszem sądownictw ie przed ustąpieniem  
min. Michałowskiego. 'Wobec tego jedno z dzi­
siejszych pism południowych zapytuje, co na 
te  konfiskaty  p. min. Grabow ski i podkre­
śla, te  je s t rzeczą jasną, iż bez współdziałania 
,pracy i opinji puDlicznej p, min. Grabowsm nie 
zdoła doprowauzić do końca akcji, mającej na 
celu oczyszczenie sądownictwa z ludzi i metod, 
kom prom itujących nasz w ym iar sprawiedliwo- 

1 ści.
-oo-

Serdeczne powitanie harcerzy 
polskich w Ameryce.

Mowy jo ru ,  7. 7. (PAT.). Przybyła, tu  na 
i „P iłsudskim 11 drużyna Związku Harcerstwa* 
‘Polskiego. WT porcie pow itali harcerzy  delegaci 
l„Boysoottts of A m erica11, H arcerstw a Polskiego 
iw śtan ach  Zjednoczonych, Sokolstwa oraz 
■wHu organizncyj polskich. Imieniem konsu 
latu  Ił. P. pow itał gości dr. Szygowski. W ie­
czorem odbyła się akadem ja w domu narodo­
w ych Kolonja am erykańska wdta harcerzy  pol­
skich . z entuzjazm em , a społeczeństw o amery- 

! kańsk ie —  z wielką, serdecznością. P rasa  po­
święca wizycie harcerzy  polskich wiele miejsca, 
.witając ich przyjazd w jaknajbardzie j p rzy ­
jaznym tonie

 * -----

Straszna klęska posuchy
w Stanach Zjedn.

N ow y Jork, (TA T). S zalone u p a ły , pa­
n u ją  ro  w  za ch o d n ie j części S tan ó w  Z jedn . 
e i o m "d o w a iv  żyw iołow ą, k lę sk ę  posuchy . 
A a  ca ły m  ty m  ob szarze  k r a ju ,  aż po zachód  
n ie  K e n tu c k y  tem p era tu ra , dochodzi do  .10 
? topn i (Tds. Żniwa, w S ta n a c h  M inneso ta  i 
D akota , n a leży  u w aż ać  za s traco n e . D otych  
cza so w e szk od y  w yw ołan e  przez upały oce  
n ia ją  na sum ę 300 m iljonów  doi. W  w ielu  
m ia s ta ch  topi się  skutkiem  gorąca asfalt 
n a  u licach.

W  północnej części s tanu  D ak o ta  padły 
o fia rą  upałów  całe s ta d a  bydła . 200.000 rodzin 
Ia rm eró w  je st w nędzy i po trzebu je  natych­
m iasto w e j pomocy.

Na aaohodzie S tanów  Zjednoczonych zazna 
eza się  już bardzo  silny w zrost cen  artyku łów  
•żywnościowych. Zw yżka ta  n as tąp iła  przede- 
w szystk iem  w  cenach  pszenicy  i żyta.

Błogosławieństwo Ojca Sw.
dia Katolickich Stowarzyszeń Młodzieży.

Warszawa, 7. 7. (Telef.). Z okazji zlotu 
Katolickich Stow arzyszeń Młodzieży nadeszła 
z W atykanu następująca depesza: Jfcgo Świąto­
bliwość z najwyższem zadowoleniem przyjęła 
wiaaomość o głębokiej miłości i entuzjastycz; 
nem przywiązaniu polskiej młodzieży Akcji

Katolickiej do swego arcybiskupa ks. kard. 
Rakowskiego i w podziękowaniu za hołd dla 
Stolicy Apostolskiej przesyła młodzieży zgro­
madzonej w Warszawie na zlot na większą 
jeszcze moc pracy swe apostolskie błogosła­
wieństwo. Podp. krnd. Facelii.

P. Matuszewski ustępu, e z „Gazety Polskiej".
Warszawa, 7. 7. (Telef.) 

liśmy, kursu ją pogłoski, iż czołowy publicysta 
„G azety P olsk ie j11 p. Matuszewski ustępuje ze 
swego stanowiska. W iadom ość ta  w kołach 
politycznych została potwierdzona. Już od 
dłuższego czasu mówiono o Zasadniczej róż­
nicy zdań, która ujawniła się w sprawach go­
spodarczych, między p.-Matuszewskim a naczel­
nym redaktorem „Gazety Polskiej11 pułk. Miev

J a k  już donosi- dzińskim. Spraw a ta  m iała ostatecznie dopro­
wadzić do powzięcia przez p. M atuszewskiego 
decyzji ustąpienia. P. M atuszewski po posie­
dzeniu Senatu z 24 czerwca m iał napisać arty­
kuł, w którym stawał w obronie sen. 'Jarec­
kiego. ArtyKuł ten  nie ukazał się, natom iast 
pojawiła się' w iadom ość o zam iarze p. Matu 
szewskiego ustąpienia z redakcji „G. P.“. 

— o o o —

Praca nad preliminarzem budżetowym
pod znakiem dalszych oszczędności.

do porozumienia między pracownikami 
a pracodawcami.

Do dyspozycji p ro k u ra to ra  odstawiono.- wóz.

niu kam ieni, cegieł i  t. d. przeciw ko p racu ­
jącym  i policji. Okazuje się, że spośród d e ­
m onstrantów  padły również strzały, gdyż je ­
den z policjantów  m iał przestrzeloną, czapkę. 
Po zajściach <—  stw ierdza kom unikat pól u-, 
rzędowy —  głów „i sprawcy spośród członków  
Stron. Luoowego zbiegli i ukrywają się. A r o z  
tow ani zostali główni ag ita to rzy  r K rzeszo­
wic: Sopel, Jedliński, Świetlik.

Agem ja P ress kończy sw oją w iadom ość 
następują,cemi słow am i: K om unikat Iwuwsk,., 
jego ton i jego zabarwienie w yw ołały w k ra ju  
wielkie zainteresow anie i zapew ne położą 
kres pew nym  złudzeniom  politycznym , żyw io ­

n y m  ostatn io przez dość szerokie Koia ludności.

ni
W arszawa, 7. 7. (Tę#.). y?Q w szy s tk ich  

in is te rs tw a ch  ro zp o czę ły  sio już  p raco  nad  
ułożeniem  prelim inarza budżpjyw ego na role 
przyszły- W  p ra c a c h  tyoli w z ię to  za  p o d ­
s ta w ę  oczy w iśc ie  in s tru k c je , k tó re  w y d a ł 
p . m in. K w ia tk o w sk i w spraw ie b ezw zględ ­
n ego  utrzym ania rów now agi budżetow ej. 
W ed le  te j in s tru k c ji  w y d a tk i  w  p rzy sz ły m  
budżecie  m a ją  b y ć  n iższe od w ydatków ' w  
budżecie  te g o ro czn y m , p rzy czem  w y d a li  i 
osobow e m a ją  być m niejszo  eo n a jm n ie j 5 % , 
zaś w  in n y ch  g ru p ach  b u d że to w y ch  o 10% . 
R edukcja^  w y d atk ó w ' osobow ych o s ią g n ię ta  
m a  b y ć  p rzez  zm niejszen ie e ta tó w  p rz y  za­
chow an iu  o bow iązu jących  norm  u p o sa że n ie  
w y cli. J a k o  w y d a tk i n ad z w y cz a jn e  t r a k to ­
w an e  b ę d ą  w sze lk ie  w y d a tk i n a  in w e s ty ­
cje pow yżej 100.000 zł. K re d y ty  n a  zasiłk i 
i n a g ró d ^  nio p o w in n y  p rze k ra cza ć  1 % 
płac. P rz y  w sta w ian iu  do  b u d ż e tu  subw en- 
cy j m a ją  by ć  w yszczegó ln ione d o k ła d n ie : 
ich  charakter i rodzaj in sty tu cy j które z 
subw encyj tych  będą k orzystać. S zczegół 
n ie  pilnie badane będą w ydatk i na środki 
lokom ocji w postaci sam ochodów  osobo­
w ych. D o teg o ro czn eg o  p ro je k tu  b u d że to ­
w ego  d o łączo n e  m a by ć  ze s ta w ien ie  w y d a t 
ków , k tó re  m ogą odżyw czo  o d d z ia ła ć  n a  
życ ie  g o sp o d a rc ze  k ra ju . P re lim in a rz e  m ają

Od czwartku dnia 2 b. m. w kinoteatrze „ U c ie ch a 44
Najlepsza premjera sezonu. — Symfonia piękna artyzmu miłości bohaterstwa, arcyfilm p. t.

Braterstwo krwi (Bośniacy) W srł. rolach tylLLY 
EIGHBERGER, AT1LLA

HO’RBIGER, BRYGIDA HORNEY. — W programie nadto świetna komedią ze znakomitą Z AZ 
U PITS w gł. roli p. t. ZUZANNA IDZIE W  ŚW IAT. — Wspaniałe zdjęcia z Jugosfawji — 

świetna muzyk* cygańska — znakomita, pełna emocji treść*!

Jak Niemcy usiłują shitleryzować Mazurów.
(Warszawa 7 lip ca  (Telef.) Z T orun ia  dono- 

ęrą, że w u b ie g łą  n iedz ie lę  odbyła się  w E łku 
M azowszu p ru sk iem  uroczystość h itlerow - 

pod  nazw ą  „M azurentag11 (dzień  Mazu- 
r), w ram ach  k tó reg o  urządzono ap e l for- 

ftcyj SS (SchutzaM eilungem ) z całe j prow in- 
‘ P ru s  W schodnich. W ap e lu  w ziął udzia ł 
ip rea y d en t p row incji i przyw ódca p a rtji hi- 
row sk iej Koch. W  w ygłoszonych przem ó- 

. le n ia c h  podkreślano w ierność Mazurów dla

ideologji hitlerowskej. dodając, że sani Fue- 
hrer jest dumny z przewiązania Mazurów do 
niem ieckiej ojczyzny.

.--------- o-O-o—— -

Termin konferencji państw lokarneńskich
Bruksela, 7. 7. (PAT.). Konferencja mo­

carstw lokarneńskich zbierze się w Brukseli 

pomiędzy 15 a 20 lipca.

b y ć  p rzed staw io n e  M in isters tw u  S k a rb u  naj 
dalej do 1 sierpnia.

Kiepura zakłada wytwórnię
filmową.

Warszawa, 7. 7. (Telef.). Jak donoszą, Jan  
Kiepura dc spółki z b. dyrektorem Polskiego  
Rad ja p. Chamcem zakłada w Warszawie wy­
twórnię firmową. Do przedsiębiorstwa tego obaj 
spólnlcy wkładają podobno po 3 młljony rt. 
Wytwórnia ma rozpocząć pracę w ciągu naj­
bliższej jesieni.

Drut przeciął motocykliście gardło.
P uck, 7. 7. (PAT). Rzecznik: Jam l i d z ­

barski z P ucka w  drodze do G dyni p n fj  
w ym ijan iu  sam ochodu, w padł m o to ey k k ta  
na. słup telegraficzn y. Drut, podtrzym ując^  
slup, przeciął mu gard ło , tak i e  L idzbarski 
padł tąupem na m iejscu. To ,/a i zy m  jeg o  
w y szed ł z w yp ad k u  cało.

GIEŁDA WARSZAWSKA
W arszawa, 7 lipca (T elef.). G iełda d ew i­

zowa: Berlin sprzedaż 213.98, kupno 212,92, 
Bruksela ffiwzedrż 89.53, kupno 89.17, Gdańsk  
spizedaż 120.00 kupno 99.80;l Londyn sprze­
daż 26.58, kupno 26.44, Nowy Jork sprzedaż 
5.29, kupno 5.265, Nowy Jork kabel sp rzeoał 
5.29 1/4, kupno 5.26 8/4 Paryż sprzedaż 85 08, 
kupno 34.94, Praga sprzedaż 21.99, kupno 
21.91. Zurych sprzedaż 173.34, kupnu 172.ttJ. 
W iedeń sprzeuaz 99 20. kupno 98.G0 Medjo 
ian sprzedaż 42.10, kupno 41.80. —• 7 proę. 
stabilizacyjna 52.00, 3 proc. premjowp u i\ o- 
styr.yjur pierwszej em isji 67.00, gerje. p ierw ­
szej em isji 74.00, 4 proc. dolarowa 48.00, 
5 proo. inwestycyjna 49.50, 6 proc. dolarowa  
68.50.

Nie będzie znaczniejszej zmiany 
dekretu emerytalnego.

W arszaw a, 7. 7. (PAT;. D ziś przy udzia­
le p. wiceprem jera, K w iatk ow sk iego  oraz  
[«odsfkretialzy stanu T. G ro d z isk ieg o  i T. 
L ech nick iego od była  s ię  w  M inisterstw ie 
Skarbu konferencja w  spraw ach em eryta l­
nych. W  k onferen cji tej, prócz ]/>słów  i se ­
natorów, w chodzących  w  sk ład  specjalnej 
kom isji em ery talnej, w zię ło  rów nież udział 
szereg  osób z pośród zainfceresowanycii mi­
n isterstw .

Wydatki na emerytury.
P rzed staw icie le  Min. Skarbu zreferow a­

li caJofowtałt zagadnien ia  ora.z w y n ik i do­
tychczasow ych prac nad  zm ianą dekretu  
em eryta ln ego  z listop ad a  r. ub. W  refera­
tach  tych  podkreślono, i e  przy dw ukrotnym  
w zroście Hczby em erytów  w  okresie od  1924 
do 1936 r. w yd atk i na em erytury  w zrosfy  
przeszło p ięciokrotn ie. G dy jeszcze w  r. 
1929/30  w yd atk i em eryta lne w  adm .nlstra- 
cjł, przedsiębiorstw ach l m onopolach  paifi- 
stw ow ycłi w y n o s iły  4 procent ogólnej su ­
m y w ydatków , to  w  r. 1936/37 po dokona­
nych  zm ianach, w yniosą  7 ,2  procent.

Zm iany wm -owadzone w  zakresie em e­
rytur dekretem  z listop ada r. uh. oznaczają  
dla skarbu państw a zranię jeżenie w yd atk ów  
o ok. 43 milj., na, któTą to  kW ote sk łada  
się  29  milj. zł. e fek ty w n y ch  oszczęd ności 
(w  tern przeszło 10 milj. zł. oszczędności 
w  em eryturach P. K. P .) i 14 milj. zł. dzięki 
fcahamoWaniu coroczn ego  jwzrosLu w y d a t­
k ów  emerytalnych'.

w saystkie św iadczenia em erytalne wynio­
sły w  roku 1935-36 ził. 284 2 milj. z ł Gdyby 
dekret listopadow y n ie został wydany, suma 
la podniosłaby sir  w- roku 1936-37 do winaj- 
imiiej 298 milj. zł.

Dodatki służbowe i funkcyjne nie mogą 
być zniesione]

Na konferencji wyjaśniono również, ze wy-

tn em erytalnego i w yrów nania powstałych  
stąd braków dla blulżetd państwowego p iw #  
skasowranle dodatków służbowych I funkcyj­
nych nie m ogą być brane realn ie pod uw agę, 
gdyż dotknęłoby to przedewszystkiem  najni­
żej uposażonych urzędników.

Złagodzenie dekretu
tylko wobec zasłużonych.

Rozważając obecnie zagadnienie emery­
talne, naskutek podniesien ia  tej sprawy W ko  
łach poselskich i przez zainteresow ane zdhk 
szenia em erytów —  M inisterstwo Skarbu dą­
ży do złagodzenia przepisów  dekretu z listo ­
pada r. ub. w  stosunku do osób zasmifonych 
w obec narodu i społeczeństw a polskiego, f-rzy 
zachowaniu postulatu nicawiększanta wydat­
ków na św iadczenia i  w  ten sposób, aby zmia­
ny te n ie dotknęły em erytów, nabywających  
sw e prawa w służbie polskiej.

Odnośne tezy M inisterstwa Skarbu zesłały  
poddane na konferencji dyskusji, kłdha bę­
dzie jeszcze kontynuowana przy w spółudziale 
delegatów  zrzeszeń em erytów. W toku dysku­
sji w ysunięte zostały p ew ne koncepcje zasad- 
cza-j refortnj em erytur, które rów nież podda­
ne będą rozważeniu.

Pogrzeb ks. kan. Mazani.
Tarnów, 7. lipca  (P A T ). Dziś odbył s ię  

tu pogrzeb śp. Ks. A leksandra Mazura, prała­
ta dom owego Ojca św. kanonika kapituły tar­
nowskiej, proboszcza parafji katedralnej i n ie  
zw ykle zasłużonego społecznika.

Po nabożeństw ie w  katedrze, odprawip- 
nem  przez Ks. Biskupa L isow skiego wyru­
szył olbrzym i kondukt na cmentarz. Na czele  
konduktu pogrzebowego pogrzebowego podą­
żali Ks. Biskup ordynarjusz L isow ski w to­
warzystw ie Ks. Biskupa sutaagana Komara 
i Ks. Infułata Myisora w  asyście 230 księży. 
W  pogrzebie w zięli udział liczni reprezentau-

suWany postulat zn iesienia ograniczeń dekre- ci wiadz oraz tłumy publiczności
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Do źródeł sił duchowych społeczeństwa!
W zw iązku  z d ysku sją  na temat

..k o n c e n tra c ji n a ro d o w ej1' o trzym aliśm y
n a s tę p u ją c e  uw ag i:

Żyjem y w osobliw em  położeniu. W c a ­
łym  otaczającym  św iecie  dokonują s ię  ol­
brzym ie przeobrażenia polityczno społeczne, 
które nie m ogą p ozostać bez w pływ u na sto ­
sunki u nas panujące.

W  obliczu tych  w ydarzeń chcielibyśm y  
m ieć p ew ność, że czynniki rządzące zdają  
sobie dobrze spraw ę z pow agi sytuacji i sw o­
jej odpow iedzialności za lo sy  narodu; ch cie­
lib yśm y w ierzyć, że  istn ieje plan dziatania  
ob liczony na dłuższą m etę, zarówno w  zakre 
sie  polskiej polityki zagranicznej, jakoteż 
gospodarczej i w ew nętrznej, plan, który po­
trafiłby skupić ca ły  naród do w ielk iego , zgo  
d nego w ysiłk u  n iety lk o  dla obrony naszej 
eg zy sten cji p o litycznej, ale i dla dalszej 
pracy nad rozw ojem  kultury i cyw ilizacji. 
C hcielibyśm y m ieć pew ność, chcielibyśm y  
w ierzyć...!

R ozw ażania na tem at stosunków  u nas 
panujących, mimo głębokiej w iary w  siły  
sp ołeczeństw a i jego patrjotyzm , d alek ie są  
od optym izm u. B ezw ątpieu ia  przyszłość Pol 
ski za leży  od jej sił, ale n iety lk o  m ilitar­
nych , W iem y, że  uzdrow ienia w ym agają  
nasze stosunki gospodarcze, nasza adm ini­
stracja, nasze stosunki w ew nętrzne, sp ołecz­
n e i narodow ościow e. Odkąd ze lża ły  tam y  
cenzury, mówi się  i p isze o  tych  sprawach  
bardziej sw obodnie i ta dyskusja n ie Jest 
pozbaw iona p ożytku . P oszczególn e zagad­
n ien ia  d otyczące naszej w spółczesnej rze­
czyw isto śc i nie są proste i nie dadzą się roz­
strzygnąć w ed le tej, czy  innej recepty, ja­
k ich  tak w iele sły szym y. Jeśli pojaw ia się  
tak  k orzystne pragnienie naprawy stosun ­
ków , to dokonanie naprawy będzie sprawą  
d ługiego ezasu . W szelk i gorączkow y po­
śpiech zu p ełn ie n ie jest w skazany. Ż ycie n a­
rodów  musi się  rów nież toczyć  w edle zasad  
ew olucji, bez gw ałtow n ych  w strząsów , któ- 
reby groziły  utratą ca łego  naszego  d otych ­
czasow ego dorobku.

A le od czego  n ależałoby zacząć w szelk ie  
reform y, to od uzdrow ienia ducha narodu.

Jeśli spojrzeć w naszą niedaw ną zresztą  
p rzeszłość, to  k ażd y n ieuprzedzony obser­
w ator stw ierdzić m oże, że  w ciągu  o sta t­
nich dziesięciu  la t zaznaczała  się  wśród sfer 
rządzących  w yraźna n ieutność do sp ołeczeń ­
stw a . T o też  n ic dziw nego, że stopniow e  
k ontakt czynn ik ów  rządzących  ze społe­
czeństw em  rozluźnił s ię  i zniknął. Życie po­
lityczn e w ynaturzyło  się, stanow iąc w bar­
dzo w ielu  w ypadkach  od skoczn ię dla karje- 
row iczostw a, zam iast być terenem  m oralne­
g o , dobrem państw a d yktow an ego, ścierania  
s ię  k ry tyczn ych  i uzasadnionych poglądów  
i zapatryw ań w zdrow ych warunkach pracy  
parlam entarnej. Sejm, pod w pływ em  szko­
d liw ej su ggestji o  przeżyciu się parlam en­
tarnych form  rządzenia, przestał uchodzić  
za reprezentację sp ołeczeństw a. P oza  S ej­
m em zaś w y łon iły  s ię  ob ecn ie  na now o par- 
tje  p olityczn e , k tóre jak było  do przew idze­
n ia, przetrw ały rozgram ianie ich i p rzystę­
pują do działania b ogatsze w  nabyte d o­
św iadczenia. Jed n o  z tych  dośw iadczeń  
szczegó ln ej jest w artości i w ydaje się , że 
w szy stk ie  stronnictw a p o lsk ie  m ogły  je  so ­
b ie przysw oić, a m ianow icie kon ieczność  
m yślen ia  przedew szystk iem  o dobru pań­
stw a , jako ca łości. G dyby to  przekonanie 
u trw aliło  się w  um ysłach  przyw ódców  par­
tyjn ych , m oglibyśm y spokojniej patrzeć 
w  przyszłość.

N asza obecna sytuacja  ustrojowa daje 
w ie le  do m yślen ia. W prawdzie uform owano  
d la  nas, w  ram ach nowej konstytu cji, ustrój, 
k tóry  m iał zapew nić P o lsce  erę w span ia łe­
g o  rozwoju w  prom ieniach autorytetu  pra­
w a, jednakow oż m im o to, w ysuw ają się  na 
w id ow n ię  życ ia  p o lityczn ego  , .autorytety  
m oraln e” z zakresem  działania k on sty tu ­
c ją  n ieprzew idzianym . M oże nasze w y ją tk o ­
w e  położenie w zagm atw anej i n iepew nej 
ogó ln ośw ia tow ej sytuacji w ym aga w ciąż je­
sz cz e  w yjątk ow ych  sposobów  działania?  
N ie w iem y  tego , gd yż nikt tej spraw y otwar 
c ie , rzeteln ie nie w yjaśnia. Opinja publicz­
na, m imo najlepszej w oli służenia  państwu  
ze strony przew ażającej w ięk szości sp ołe­
czeń stw a  polsk iego , jest dotąd zdezorjento  
w ana, a n asze M inisterstwo propagandy  
w ciąż jeszcze znajduje się  w mrokach przy­
gotow an ia.

Tym czasem  w iadom o, że „clara pacta  
cleros faciunt am icos” ! N a rozliczne próby 
d estrukcyjne ze strony obcych i w rogich  
P olsce  żyw io łów  sp o łeczeń stw o  n a leżycie  
uśw iauam iane łatw iej i chętn iej m ogłoby  
zorganizow ać odpór. Jesteśm y  świadkam i, 
że poszczególne od łam y sp ołeczeństw a, jak 
np. ostatn io  ch łopi, m anifestują żyw o swoją  
w ole  służenia państw u bez zastrzeżeń. N ad­

szed ł czas. by się  w  jak najszerszej m ierzej dzie współpraca społeczeństw a, jego danina  
na społeczeństw ie oprzeć. Jego  zaufanie krwi i m ienia. Trzeba ted y , nie uwłaczając 
m ożna przecież odzyskać, obdarzając zaufa w ięcej naszej god ności narodowej, przywro
niem  sp ostponow anych  i w ydziedziczonych! 
K onieczna jest trzeźw ość w ocenie sytuacji. 
P aństw o jest dobrem w spólnem  w szystk ich  
ob yw ateli i nie da s ię  zbyt d ługo zachow ać 
b łogie odosobn ien ie m ałej, wybranej, grupy  
rządzących od w ielom iljonow ej rzeszy rzą­
dzonych. S połeczeństw o ma prawo żądać, 
aby u steru stali ludzie n ietylko najgodniej­
si, ale i najlepiej przygotow ani do rządze­
nia, najbardziej um iejętni. Sama dobra w o­
la i zapał, n aw et energja n ie mogą zastąpić 
dobrze przem yślanego, p lanow ego działania  
i często  może się zdarzać, że  pod naporem  
w ypadków , cech y  te, zresztą dodatnie, w y­
czerpyw ać s ię  będą w kierunku n iew łaści­
w ym , n ieistotnym .

D latego  też sprawa kw alifikacyj osobi­
stych  na w szelkich stopniach m achiny pań­
stw ow ej ma dzisiaj p ierw szorzędne znacze­
n ie i pow inna ulec zasadniczej rewizji. Za­
sługi w obec państw a w dobie w alk  o n iepo­
d ległość m uszą być brane pod uw agę, aie 
nie m ogą one b yć jedynem  kryterjum  uży­
teczn ości indyw idualne] w pracy państw o­
wej. Ojczyzna n iepodległa  nie m oże zapo­
m nieć o sw oich  naprawdę zasłużonych  sy ­
nach, ale nie m ożna znowu dla pewnej zam ­
kniętej grupy ludzi stw arzać jak iegoś mo­
nopolu zasłużonych, jak iejś e lity , która roiła  
się  w ielu głow om . Poczucie Sprawiedliwoś­
ci każe stw ierdzić, że w  okresie w alk  zbroj­
nych 1918— 1920 ca łe  sp ołeczeństw o pol­
sk ie, w szystk ie jego w arstw y, z łoży ło  dani­
nę krwi i naprawdę w ytężon ej pracy na 
w szystk ich  posterunkach, i bez tej zbiorowej 
ofiary, bez tego  zbiorow ego w ysiłku , nie 
p ow iodłyb y się  żadne plany w ojenne, me 
doszłoby do skutku tak  w span ia łe zw y c ię­
stw o!

N ie m ożna zatem  dłużej, w brew rzeczy­
w istości, tw ierdzić, że sp ołeczeństw o pol­
sk ie jest bierne, że trzeba niem  rządzić bez 
pytania go  o zdanie, nie m ożna sob ie jego  
zdanie lek cew ażyć . N ikt n ie zaprzeczy, że 
w  każdej poważnej potrzebie, konieczną bę-

cić porozum ienie się  ze społeczeństw em . 
Można to o siągn ąć jedynie pi*:ez zm ianę 
ordynacji w yborczej i now e w ybory do ciał 
u staw odaw czych. Silny rząd nie powinien  
lękać się  podjęcia tej próby i powinien zdo­
być się  na niezbędną bezstronność w  akcie  
w yborczym . Swoboda w ypow iadania się nie 
zależnej opinji publicznej n ie jest jednozna­
czna z nawrotem  do dem agogji, której m oż­
na i n ależy zapobiec. O dwołując się  do in ­
stynktu  państw ow ego stronnictw  p o litycz­
nych będzie m ożna stopn iow o w yplen ić g łę ­
boko zakorzenioną wzajem ną n ienaw iść i 
nieuT 'ć , b ędzie m ożna stw orzyć szeroko  
poru ią  koncentrację w szystk ich  żyw io ­
łów  ( cszących  się do państw a p ozy tyw ­
nie. Czas ostatn i, by przejść wyrozum iale 
do porządku nad zadawnionym i anim ozja­
mi. Pokój w ew nętrzny i zgoda stw orzą n ie­
w ątpliw ie lepsze warunki pracy w każdej dzie 
dżinie naszego  życ ia , a w ów czas z każdej 
opresji w yjdziem y obronną ręką. M iotanie 
gróźb, podtrzym yw anie w aśni, zaw sze dowo  
dzi krótkow zroczności i b ezsiły . Znajdujem y  
się  na przełom ie naszych  dziejów  i m ożem y, 
jeśli zechcem y, w iele u czyn ić , aby państwu  
zapewnić pom yślne drogi przyszłego p ostę­
pu ł rozwoju. Chwila sposobna do działan ia  
nadeszła, bo w ołanie o napraw ę stosunków  
jest coraz pow szechniejsze. K ażde zaniedba  
nie m oże natom iast spraw ić, że wypadki po­
toczą się, jak to w  dziejach byw a, ponad  
głow am i ludzi m ałych, zatroskanych o sw o  
je  m ałe sprawy.

Trzeba jednem  słow em  sięgnąć do g łę ­
bin ducha narodow ego, by w  nim zaczerp­
nąć siły , trzeba zdecydow ać się  zm ienić za­
sadniczo system  postępow ania ze społeczeń  
stw em , które dało w iele dowodów  cierpli 
w ości i opanowania i które dla państwa ni 
czego  n ie poskąpi; trzeba dla pracy pań 
stw ow ej p ozyskać łudzi, k tórzy sweru przy­
gotow aniem  1 dośw iadczeniem  dają pew ­
ność, że dobro państw a będzie ich najw yż- 
azem prawem . St. K.

Pierwsze projekty
reform Ligi Narodów.

N a  sobo tn iem  posiedzen iu  Z grom adzen iu  
L ig i N aro d ó w  o b o k  rezo luc ji w  spraw ie 
sam kcyj an ty w ło sk ic h  pow zię to  jeszcze 
u ch w ałę , w zy w a jąc ą  cz łonków  L ig i N aro ­
dów  d o  nadsy łan ia , projelktów  re fo rm y  L igi 
N aro d ó w , z te rm inem  do  1 w rześn ia , p rzy- 
czem  p o stan o w io n o , że sp raw a  re fo rm y  L igi 
będzie  p rzedm io tem  o b rad  w rześn io w e j se­
sji Z grom adzen ia . Z ap ew n e w ięc posyp ią  się 
te ra z  ż ą d an e  p ro je k ty  i rozw in ie się d y sk u ­
s ja  n a d  p ie rw szą  re fo rm ą  in s ty tu c ji  między­
n a ro d o w eg o  nokoju .

J u ż  z re sz tą  w  czasie o s ta tn ic h  obrad  
Z g ro m ad zen ia  L ig i p a d ł pew ien  k o n k re tn y  
p ro je k t reform . W v su n ą ł g o  f ra n cu sk i mi­
n is te r  sp raw  z a g ran ic zn y c h  p. D elbos, p ro ­
p o n u ją c  pew ne w zm ocnienie 15 i 16 paktu  
w  d ro d ze  d o d a tk o w y c h  uchw ał... A rty k u ł 
15 m ów i o sporze m iędzy  cz ło n k am i L. N.: 
p. D elbos p ro p o n u je  sk re ś len ie  k lau zu li jed  
nom yślnośei w y m a g a n e j w  pew nych  w y p ad  
k ac h  d la  w y s tą p ie n ia  p rzeciw  n ap a stn ik o w i. 
N a jw a żn ie jsz y  je d n a k  je s t a r t. 16 Mówi on
0 san k c jach , „ J e ż e li  je d e n  z cz ło n k ó w  L i­
g i —  b rzm i te n  a r ty k u ł  —  u c iek a  się do 
w o jn y  w b rew  zobow iązan iom  p rzy ję ty m  w 
a r t ,  12, 13 lub  15 (o k reśla ją  one sposób li­
k w id ac ji z a ta rg u  przc-z L igęk  u w ażan y  b ę­
dzie ipso  fac to  za  d o p u sz cz a ją ce g o  się a k tu  
w o jen n e g o  p rzeciw  w szy s tk im  cz łonkom  Li 
gi. Ci zobow iązują s ię  zerw ać z nim w szyst­
k ie  stosunki handlow e i finan sow e, zakazać  
w szelk ich  s to su n k ó w  m iędzy  sw ym i o b y ­
w ate lam i, a  o b y w ate lam i p ań s tw a , k tó re  zła 
m ało  um ow ę, w reszc ie  p rze rw ać  w szelk ie 
p o ro zu m ien ie  w  sp raw ach  f in an so w y ch , han 
d lo w y eh , czy  osob is tych  m iędzy  o b y w a te ­
lam i teg o  p a ń s tw a , a  o b y w a te la m i in ­
nych  p a ń s tw , n a leż ąc y ch  d o  Ligi lub 
do n ie g o  n ie n a leżący ch . W  podobnym  
w y p a d k u  o b o w i ą z k i  e ni R a d y  będzie  
w sk azać  poszczegó lnym  rządom  jakim  koti 
tyn gen tem  sił w ojskow ych , m orskich i lot­
n iczych  k ażd y z członków  L igi ma w spół­
działać w siłach zbrojnych przeznaczonych  
do tego , by w ym usić poszanow anie zobo­
w iązań L ig i” . W  dalszym  u stęp ie  te g o  a r ty  
k u lu , p a k t L ig i N aro d ó w  zobow iązu je  p ań ­
s tw a  d o  udziela ła  sob ie „wzajem  p o p arc ia  
w  przeprowadzeniu zrządzeń gospodarczych
1 finansowych*4 oraz ułatw ień przy przemar

szu w ojsk, biorących udział w  akcjł prze­
ciw k o napastnikow i.

A rty k u ł ten  b y ł d o ty c h cz as  m artw y . Z a­
s to so w an ie  sa iik cy j i to  ty lk o  gospodarczo - 
fin an so w y ch  wy darzy  ło  się  ty lk o  raz  —  p rze 
ciwfko W iochom . Ś ro d e k  te n  je d n a k  zaw iódł, 
n a  sa n k c je  w o jskow e nie zd o b y to  się. O tóż 
fra n cu sk i m in. sp raw  zag r. w y ra z ił p rz e k o ­
n an ie  w od n iesien iu  do te g o  p u n k tu  że sa­
me sankcje gospodarcze i finan sow e n ie w y ­
starczają do zabezpieczenia się  przód na­
pastnikiem  i że dla pow strzym ania go „na­
leży  natychm iast puścić w  ruch ca ły  aparat 
sił w ojskow ych ”, a  a k c ję  tę  „w in n y  p o d jąć  
so lid a rn ie  p ań s tw a , zw iązane p a k ta m i reg jo  
na ln em i i w za jem n ej p o m ocy” .

W  ten  sposób  p. D elbos w ypow iedzia ł 
się za w yposażen iem  L ig i N arodów  w  „ a p a ­
r a t  w o jsk o w y ” , k tó ry b y  siłą  zapew nił posza 
n o w an ie  p a k tu . B y ła  to  je d y n a  p o zy ty w n a  
p ro p o zy c ja  w y su n ię ta  o s ta tn io  w  G enew ie. 
In n e  p a ń s tw a  w  te j  k w e s tji n ie  o d k ry ły  je -  
szcze p rzy łb icy , z w y ją tk ie m  Chile o ra z  N ie 
m iec. Co się ty c z y  p ie rw sz eg o  p a ń s tw a , to  
m iesiąc tem u  rząd ch ilijsk i og łosił p ro je k t 
o rg an iz ac ji bezp ieczeń stw a p ro p o n u jąc : 1)
u s tan o w ien ie  m ieszan y ch  b ila te ra ln y c h , feo- 
m isy j. m a jąc y ch  n a  celu zap o b ieg an ie  w oj­
nie w  d rodze u su w an ia  je j  p rzy czy n ; 2) spre 
cy  z o w an ie  p ro c e d u ry  k o n c y lja c y jn e j w  ra ­
m ach p a k tó w  p an -a m e ry k a ń sk ic h ; 3) obo­
w iąz u ją cy  a rb itra ż  w  drodze  u su w an ia  ju ­
ry sd y k c ji T ry b u n a łu  H ask ieg o ; 4) uznanie  
ty lk o  jedynej kategorj] san kcyj, a m ianowi 
cie zaw ieszen ie stosunków  d yplom atycz­
nych z napastnikiem .

I  w  N iem czech  m ów i się o te j spraw ie 
jW frrawdzie u rzędow o n ie  p o w ied z ian o  d o ­
tą d  n ic, ale w n o sząc  z d y sk u s ji p raso w ej, 
k tó r a  się rozw inę ła  n ad  p ro jek tem  p. D elbo 
sa, ż ą d a n ia  n iem ieck ie  p ó jd ą  —  zdaje  się —  
w k ie ru n k u  n as tęp u jący m : 1) rozdzielenia  
paktu Ligi od Traktatu W ersalsk iego; 2) 
rew izji artykułów : 8 (o o g ran iczen iu  zb ro ­
jeń ), 11 (o k o n ieczn o śc i so lid a rn eg o  w y s tą  
p ien ia  ca łe j L igi p rzec iw  n ap a stn ik o w i). 16 
is .inkc je) i 19 (rew iz ja  tra k ta tó w ) , 3) unie  
w ażnienia zaw artych sojuszów . Z tych  
w zględów  „D e r A n g riff” uw aża p ro je k t p, 
Delbo.-a za n ie d o s ta tec zn y .

K. T.

Paegląd prasy aua
Stare maszyny drukarskie.

T o czą  się  te ra z  „rozm ow y” m iędzy  „L 
K. C.“ a  „C zasem ” n a  te m a t ty c h  m aszy n  
d ru k a rsk ic h  „C zasu ” , k tó re  dla. F u n d u szu  
P ra c y  k u p it b. insp . C zarneck i, b y  dz ienn i­
kow i k o n se rw a ty w n e m u  um ożliw ić w y w ią­
zanie się  z za leg ło śc i p o d a tk o w y ch . N a 
o św iadczenie „C zasu” , że insp. C z a rn ec k i 
k u p u ją c  je  dz ia ła ł n a  podstaw ie  u s ta w y , 
„I. K . C.“ o d p o w iad a :

„Spłatę podatków  w naturze załatwia 
ustaw a, ogłoszona w Dzienniku Ustaw 
Kr. 22 z r. 1933, poz. 163, artykuł 27, 
k tó ry  pozwala producentowi na zapłatę 
podatku swojerai produktam i. Ale przede 
„Czas*1 nie produkuje starycn maszyn. 
Szkoda więc słów. bo jest rzeczą oczywi­
stą, że p. Czarnecki chciał dogodzić „Cza­
sowi” , a  potem „Czas“ zrewanżował się — 
podpisując orędzie w obronie p. Ce.1'.

Ody sle tworzy Hln. Propagandy..*
T w o rz y  się  podoono  Min. P ro p a g a n d y  

w P o lsce . Ma je  o b jąć  podobno  p. S tp iczyń - 
ski. Z d aje  się, że k a n d y d a tó w  d o  p ra c y  
w tem  M in isterstw ie  n ie  b rak n ie . Św iadczy  
o tem  n a s tęp u jące  ogłoszenie^' k tó re  n a  
p ie rw szej s tro n ie  po d a je  „K u rje r  W arszaw;- 
sk i” :

„Spec propagandy indyw idualnej w  naj­
wyższym stylu, przyjm ie stanow isko do­
radcy  propagandowego u wybitnych dzia­
łaczy politycznych, gospodarczych, finanso­
wych, oraz ludzi czynu n a  w ielką skalę. 
Panów, k tórych  in teresuje m oja oferta, pro 
szę o łaskaw e skom unikowanie sdę ze m ną 
wezwaniem: pod „A la  Goebels”, K urjer, 
M arszałkowska 108“ .

Witos * uspokojenie wsi,
M a n ife stac ją  w  N o w o sie lcach  z a in te re ­

so w ały  się k o ła  c iężk iego  p rzem y słu , k tó ­
ry ch  o rganem  je s t  p o n ie d z ia łk o w a  „D epe 
s z a “ - P ism o  to  za ch ę ca  c iężk i p rze m y sł d o  
p o d ję c ia  się ro li p o ś re d n ik a  m iędzy rz ą ­
dem , a  S tron . L uduw em .

„W interesie —  pisze f—  przemysłu i 
handlu najbardziej leży, aby za w szelką 
cenę jaknajbardziej doprowadzić do zgody 
obozu rządząScego z szerokiem i masam i 
ludności w iejskiej, zw łaszcza będącej pod 
wpływem W incentego W itosa. Dopóki to  
nie nastąpi, o uspokojeniu i pacyfikacji w  
k ra ju  ńie może być mowy, a zatem  i o 
szerszym  rozwoju produkcji i handlu, a  

w konsekwencji i o w iększej ilości pienię­
dzy w Skarbie P aństw a i  w śród obyw ateli” . 
K ilk a  dz ienn ików  zapew n ia , jakoby  

gen . R y d z-Ś m ig ły  m ia ł n a  Z jeżdzie leg joni- 
s tów , 6. s ie rpn ia  zab rać  g ło s  w  ty ch  s p ra ­
w ach  i  u s ta lić  s to su n ek  rzą d u  do S tron . 
L udow ego.
Kursy poiyciki narodowej.

Z ano tow aliśm y  po g ło sk ę , ja k o b y  b, m in. 
M atuszew sk i m ia ł opuścić „G aze to  P o lsk ą ” , 
a  p o d ją ć  się red a g o w a n ia  ,,P o lity k i G ospo
d a rc z e j” ... J e s t  to  ty g o d n ik  łódzk i, p o p ie ra ­
n y  p rzez  c iężk i p rzem ysł. J e ś l i  chodzi o
k ie ru n e k , to  „ P o li ty k a  G o sp o d arcza  ‘ p ro ­
w ad z i w a lk ę  z m in. K w ia tk o w sk im , o k tó ­
ry m  pisze, że  jego

„kapitałem  zakładowym  jest w iarr we 
własne czyny, a kapitałem  obrotowym fra­
zesy” .
O k u rs ie  pożyczek  p ań s tw o w y ch  „P o li­

ty k a  G osp.” p isze:
„O kursie Pożyczki N arodow ej należy 

mówić w  liczbie mnogiej: są bowiem fak­
tycznie trzy  kursy.

Najwyższy je s t kurs przyjmowani? Po- 
żyozki na spłatę niektórych zaległości ubez 
pieczeniowych, podatku  spadkowego, nie­
których zaległości w bankach państw o­
wych. Przy tych  tranzakcjach kurs przy­
musowy wynosi 96 za 100.

Skolei idzie kurs Pożyczki przy za su ­
wie w K om unalnych Kasach Oszczędności. 
W ynosi on 60 zł. za 100. Poniew aż kupo­
ny w ystarcza ją  n a  opłatę odsetek, je s t to 
w łaściwie form a sprzedaży.

K urs trzeci —  na wolnym rynku, bez 
pozwoleń przelewowych, w aha się od 30 
tło 50 złotych za sto Nabyw ca ryzykow ał, 
że ew entualnie ty lko otrzym a sumę kupo­
nów —  w prak tyce jednak duża część tych 
nabywców już się pozbyła obligacji Pożycz­
ki Narodowej, a to dzięki temu, że pozwo­
leń przelewowych udzielano ex post oso­
bom, nie będącym  pierwonabywcami po. 
żyozki.

Skala rozpiętości tych kursów ma du­
żą wymowę ekonomiczną. K urs wyższy za­
wsze bywał wywołany interw encją insty ­
tucji publicznych. To była d roga do z w a ­
biania na Pożyczce. Można powiedzieć, t e  
zarobki osiągano n a  obrotach P o tyczką  
Narodową, szły na ciężar... funduszu pu­
blicznego1'.

„Czystka” w P. P. S.
„A B. C.“ donosi:

„W  Lwowskiej P. P. S. od dłuższegsi
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już czasu trw ała  walka- między lewicą a 
prawicą. W  okręgowym  kom itecie robot­
niczym lwowskim wzięły górę tendencje 
radykalne, a  czołowy przywódca P. P. S. 
na terenie lwowskim p. Szczyrek był jed­
nym z organizatorów  głośnego kongresu 
„Pracow ników  K u ltu ry '1, na którym  górę 
w zięły nastro je  kom unistyczne.

Ostatecznie C entralny  Komitet. W yko­
naw czy rozw iązał O kręgowy K om itet Ro­
botniczy we Lwowie, i zam ianował kom i­
sję. k tó ra  m a przeprowadzić nową reje­
s trac ję  członków partji.

.Tak widzimy, P. P. S. zabiera, sie do 
czystki w swoicb szeregach, k tóre po za­
w arciu „paktu  o nieagresji" między zawo­
dów kam i eocjalistycznem i i -komuntstycz- 
nemi, zasilone zostały dużym dopływem 
kom unistów . ..C zystka '1 lwowska nie będzie 
zapewne w yjątkiem ".
J e s t  to  d o ść  d z iw n a hi s to r  ja  z tą  T\ P. 

? ... .  U siebie m a  k o in u n izu jące  e le m e n ty  -a 
chce p rzy c iąg a ć  ch ippów  ze S tron . L udo- 
w eg o l

Nieprawdopodobne.
Dzieją -tir rzecz;/ nieprawdopodobne. 

1 m&tci sir rzeczy n iepraw dopodobne . . .
TT' peia iem  tow urzystic ie  pew ien  ojciec  

zakochany  w  racy w. syna , zaczai tak:
—  K ied y  alfę urodził, p ierw sze w jego  

słowem  . . .
— Ju k fn ?  Zjaraz po urodzeniu m ówił?
„Pewien” ojciec usiadł skon fundow any

t  2ly.
A  zaś m nie  pewien zapalony ryb a k  opo­

wiadał:
—  Ułowiłem olbrzym iego szczupaka . 

T a k . va  ja k ie  10. 12 kiło... Ciągną, nn sir 
b estja  icyhrąca. W reszcie ani rusz. J a  cią­
gną on —  nie puszcza. Patrzą, a ta  jucha  
owinęła ogon o ko łek  w  wodzie... Musiałem  
dopiero ko łek  w y ją ć  i...

—  A szczupak spoko jn ie  p a trzy ł i cze­
ka ł, «? go uri/ciągniesz?

Jeden  zaś m y ś liw y  opowiadał o polow a­
niu  na zające w  zim ie:

—  Gonią... Pif, paf. Zając nic. ty lko  
m y k  do ży ta  i  —  pom yśl sobie — zn ik ł mi 
Wśród łanów zboża.

—  Ł any zboża w  zim ie?
ró żn ie j sie dow iedziałem . Je m yśliw y  

'ani nie. polow ał, ani w si nie znał.
A to się rozpisałem  o niepraw dopodo­

bieństw ach... T y lk o  dlatego, że sir i m nie  
przytra fiła  rzecz n iepraw dopodobna, nie­
w iarygodna, —  no, póprostn  —  niem ożliwa.

K to ś puka.
■— Proszą!
Ti'chodzi dobrze m i znane, iu d yw id w /m .
—  Jesteś m ie rzc ie , panie Tiwbnnckl?
—  Jestem , synu  Harpagnnn... Ale. nie 

ffn iew aj sią. P rzynoszą  ci 10 zł. a conto 500 
zł., k tóreś m i pożyczy ł.

Trzeba dodać, że  pożyczyłem  m u przed. 
& laty.

TViąc jednał: są jeszcze  ludzie, k tó rzy  
"Spłacają długi? M yślałem , że. wym arli...

B A Y A R D .

Celem ureguluwanla nakładu 
prosimy o jaknajrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

Dziś i codziennie w kinie SWIT Straszewskiego 18.
Program  Nr. 30. Telcf. J 82-01.

Wielki wspaniały program sensacji i humoru pod tytułem:

B l a s k i  i n ę d z e  
życia współczesnej8 godzin Dra Morgana (Alarm w nocy)

Ameryki — Splot najwybitniejszych i pełnych humoru sensacji. — W rolach głównych: 
WIRGINJA BRUCE, CHESTER MORRIS RICARDO CORTEZ oraz wielki zespół wybitnych 
artystów słynnej wytwórni M ETRO-GO LD WYN - MAY ER. — Przedstawienia codziennie o g. 5-ej 
i i 9. W niedzielę od g. 3 pop. — Sala chłodna, doskonale wentylowana. — Ceny miejsc, od 50 gr.

Włoski batalion studentów wrócił

do kraju  z AMsynji. W  Neapolu w ita ł powracających książę Umberto.

Od wtorku dnia 30 czerwca br. w kinoteatrze „APOLLO"
Filmpod znakiem humoru, zabawy i uroku! Szampańska komcdja i zarazem najpiękniejszy romans
t l |  E  C  A l  E  C T f l l  C l I C T m ^ l  czarujące arcydziele komiczne 
—— *  ™  B  *w ■ w m  o frapującym scenariuszu, świe

tnej akcji i przezabawnych scenach. — Kapitalne przygody! — Rozkosze. — Szaleństwa. — 
Muzyka. -  Luksus. — Wytworne lokale. — Piękne kobiety. — Cudowne toalety.

W-głównych rolach rasowy amant FrancUzak LFDERER śliczna powabnt Donelszkr DEE.
N igdy n ie  m ieliście tak w span ia łe j okazji do zabawy!

PORANKI z powyższogo filmu: W sobotę dnia 4 Hpca o godz, 3-eiej. — W niedzielę dnia 5 lipca 
  o gnd/.. 10 , 12-tej. Cany miejsc od 50 qr.

i f t a d i o .

ślde  go, lecz rów nież zagranicy. J a k  w iel­
k ie  je s t za in te re so w a n ie  o b cych  rozg łośn i 
tą  a u d y c ją  dow odzi fak t, ż e  już  pierwszy 
koncert transm itow ać będą rozgłośn ie an 
g ie isk ie  i niem ieckie.

Programy stacyj radjowych.
CZWARTEK, 9 go LIPCA, 1936 ROKU.

Program ogólny. Godz. 6.30 Pieśń „Kiedy ran­
ne wstają zorze"; 6.35 Gimnastyka; 6.50 Programy 
lokalne; 7.20 Dziennik poranny; 7.30 Programy lo 
kalne; 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa; 
12.03 Koncert salonowy; 12.55 Programy lokalne;
13.05 Dziennik południowy; 15.30 Wiadomości go­
spodarcze; 15.45 „Przyroda w lipcu" — pogadan­
ka; 10.00 Koncert Orkiestry Filii. Warsz.; 16.45 
Odczyt; 17.00 Pieśni; 17.20 Programy lokalne; — 
17.50 Znaczenie powietrza górskiego dla zdrowia", 
pogadanka): 18.00 Programy lokalne; 18.50 Poga 
danka aktualna; 19.00 Teatr Wyobraźni: „Romans 
Eskimoski"; 19.30 Koncert Kapeli Ludowej; 20.15 
Utwory Maksa Rogera; 20.45 Dziennik Wieczorny;
20.55 Pogadanaka aktualna; 21.00 ..Nasze pieśni*-!
21.30 Melodje rcwjowe i filmowe; 22.00 Pogadać- 
ka; 22.10 Programy lokalne. 22.15 Audycja muzycz 
na: 23.00 Program lokalny w Warszawie.

Warszawa. (1339.3 m), Godz. 6.50 Muzyka na 
płytach: 7.30 Program na dzień bieżący; 7.35 Patę 
informacyj; 7.40 Muzyka z płyt; 17.55 Kącik 
dla mlociz. wiejskiej; 17.20 Koncert skrzypcowy; 
(Płyty): 18.00 ...lak spędzić święto"; 18.10 Życie 
artystyczne i kulturalne stolicy"; 18.15 Koncert re­
klamowy; 22.10 Wiadomości sportowo lokalne.

Lwów. (377.4) Godz. 7.30 Program na dzisiaj; 
7.35 „Parę iiiforinaeyj"; 7.40 Muzyka z płyt; 12.55 
Muzyka lekka z płyt: 11.30 „Na deser" — płyty;
15.30 Wiadomości gospodarcze; 18.00 Silva rerum;
18.05 „W niedzielne popołudnie" — pogadanka;
18.15 Muzyka lekka z płyt; 18.25 „Minuty literac­
kie"; 18.30 Program na jutro; 18.40 Koncert re 
klaniawy: 22.10 Wiadomości sportowe lokalne.

Katowice, (395.8) Godz. 6.00 Pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze"; 6.03 Płyty; 6.28 Program na 
dzisiaj; 12.55 życie artystyczne i kulturalne Ślą­
ska; 13.02 Wiadomości bieżące: 13.15 Płyty; 14.13 
Wiadomości giełdowe; 15.30 Pogadanka; 17.20 
Koncert skrzypcowy; 18.00 Karlikowa poczta; 
18.10 Koncert mamlolitiisfów; 18.35 Koncert rekla­
mowy 22.10 Wiadomości sportowe lokalne.

Kraków. (293.5-m). Godz. 7.30 Program na dz. 
bieżący: 7.30 Kijka inr<irmacv;: 740 Muzyka z płyt;
12.55 Płyty: 14.30 Płyty; 15.30 Wiadomości go­
spodarcze; 17.20 Recital fortepianowy: 18.00 Po- 
rodnik wycieczkowy; 18.10 „5 minut optymisty"!
18.15 Sttidjo sprawozdawcze: „Muzyka na ulicy"; 
18.40 Koncert reklamowy; 22.10 Lokalne wiado­
mości sportow-ę.

Kronika kulturalna.

Wielka transmisja koncertowa z Wawelu.
P o lsk ie  R ad jn  o rg an iz u ję  w  lccie r. b  

k i lk a  k o n ce rtó w  o  c h a ra k te rz e  re p rez en ta ­
c y jn y m , zak ro jo n y m  n a  w ie lką , p raw dziw ie  
eu ro p e jsk ą  ska lę . 7, p rzep ięknego , dum nego 
g ro d u  W aw elsk ieg o  ro z leg n ą  się  d a lek o  i 
szeroko  d źw ięk i m uzyk i po lsk iej, k tó re  
św iad czy ć  b ę d ą  o po lsk ie j tr a d y c ji, o  pol­
sk ie j k u ltu rz e , p ra c y  i a rfy źm ie  pokoleń 
daw uiych i dzisie jszych . P ie rw szy  z ty ch  
w ielk ich  reprezem tacy  jn y  <: 11 k o n c e r tó w  o d ­
będzie  sie d n ia  10 łipca o  godz. 19.00. Do 
K ra k o w a  zjedzie  w  tym  celu  o rk ie s tra  sym ­
fon iczna P o lsk ieg o  R ad  ja . pow iększona do  
85 osób, pod  dyT ekcją siwego k ap e lm istrza , 
Orz. F ite lb e rg a . W  k o n c e rc ie  ty m  w eźm ie 
rów nież  u d z ia ł ch ó r m ie sz an y  pod d y re k ­
c ją  B o lesław a W a llek -W alew sk ieg o , F ierw - 
sza  część k o n c e r tu  p rzy n ie sie  u w e rtu rę  
M oniuszki, „ B a jk ę " ; K a rło w ic z a  —  „R apso  
d ją  lite w sk ą " ; W al lek - W al ew ski eg o  —  su i­

tę  p ieśni p o d h a lań sk ich , o raz u tw ó r  W ic- 
chow icza „C hm iel". C zęść d ru g a  k o n c e r tu  
obejm uje  u tw o ry  F . R. L ab  m iski ego, K. S i­
k o rsk ieg o . S zy m an o w sk ieg o  „Melodije k u r­
p io w sk ie"  i R o m an a  P a le s tra  „T a n iec  O sm o 
lo d y " . O sta tn i to n  u tw ó r  w y k o n a n y  b y ł 
n ie d a w n o  n a  m ię d zy n a ro d o w y m  festiw a lu  
m u zy czn y m  w B arcelon ie. W szy s tk ie  ko m ­
pozycje , k tó re  w y k o n an e  b ęd ą  n a  W aw elu  
n o szą  c h a ra k te r  w y b itn ie  po lsk i, o p a r te  są  
p rzew ażn ie  n a  po lsk im , rodzim ym  fo lk lo ­
rze.

K oncert, te n  d a  w ięc rze te ln y  o b raz  tw ó r­
czości p o lsk ie j, n ie ty lk o  jeże li chodzi o sa ­
m ych  ko m p o zy to ró w , lecz ta k ż e  o e&encjo- 
n a ln ą  tre ść  u tw orów .

N iezw y k łe  te  im prezy , k tó re  w  p rz y ­
szłości u p odobn ić  się m o g ą  d o  czegoś w  ro ­
d za ju  p o lsk ieg o  S a lzb u rg a , zw ró cą  n a  s ie b ic 
u w ag ę  n ie ty lk o  ca łeg o  sp o łe cz eń stw a  pol-

Międzynarodowy Instytut Historjl 
Rewolucji Francuskiej.

W  sa lonach  A k ad em ii F ra n c u sk ie j od­
by ło  się pod  p rzew o d n ic tw em  pp. O barle ty . 
r e k to r a  U n iw e rsy te tu  P a ry s k ie g o  u proft 
B agnac , k ie ro w n ik a  o ś ro d k a  s tu d ió w  nad 
rew o lu c ją  f ra n c u sk ą  p rzy  U n iw ersy tec ie  
P a ry sk im , p ie rw sze  posiedzen ie  h is to ry  
ków -badaczy  opok i rew o lu c ji f ra n c u sk ie j, 
u a  k tó re  p rzy b y ło  w ielu  uczonych , history­
ków . p raw n ik ó w , soc jo logów  i h is to ry k ó w  
sz tu k i z za g ran ic y . P o  z a g a jen iu  p rzez  rek­
to r a  Cli a r ie ty  i prof. S ag n ac , po stan o w io n o  
u tw o rzy ć  M iędzynarodow y  I n s ty tu t  Historji 
R ew olucji F ra n c u sk ie j, k tó ry  ju ż  obecn ie  
lic zy  ponad 150 członków . P le n a rn e  zebra  
nią. I n s ty tu tu ,  n a  k tó ry c h  w y g ła sz a n e  i d y ­
sk u to w a n e  b ę d ą  re fe ra ty , zg łoszone przez 
cz łonków , o d b y w ać  się  b ę d ą  co roku . In sty ­
tu t  ju ż  p rz y s tą p ił d o  w stę p n y ch  p ra c  orga­
n iz ac y jn y ch  do p rzy g o to w a n y ch  n a r. 1939  
u ro c z y s to śc i 150-lecia. rew o lu c ji f ra n c u ­
sk ie j. M. in . p rz y g o to w y w a n a  je s t  w ielka  
w ystaw a m iędzynarodow a, n a  k tó re j zgro  
m adzone zostan ą dzieła sztuni, dokum enty  
i druki oraz pam iątki w ojskow e z  epoki.

M. OSTR A WICK A.

Zakopane, lipiec.

Zakopane znalazło się pod koniec czerwca, 
p o d  znakiem „Zlotu Sokołów". Pow iew ały piór 
Jca sokole, orle a  także i pawie; tu  i ówdzie 
znalazłoby się na upartego i szare, gęsie piór­
ko, m ające im itow ać orle, czy też sokole.

Budzi nas o godzinie 6-ej rano muzyka 
J  zryw a z pościeli... Zdaje się. że i nam w y­
rasta ją  sk rzyd ła  z piór orlich i odlatujem y 
na  nich za  Obręb rozkopanego Zakopanego. 
Po „napraw iającej" się dtodze do Kuźnic p ły ­
n ą  setki ludzi, dorożek i aut.

Tdą w góry  turyści, pól turyści, cepry i pół 
cepry.

Prawdftiwy turysta jest odpowiednio w ye­
kw ipow any i zaprow iantow any. Ma swój cel 
wycieczki i do niego zawsze dociera. Półtury- 
s ta  jest coprawda także odpowiednio wyekwi­
pow any, m a także swój oznaczony cel w y­
cieczki, lecz nie jest odpowiednio zaprowiao- 
tow any. Zatrzym uje się w ostatn iej restauracji 
i  w pierwszem schronisku; niezawsze też do­
ciera  do oznaczonego celu.

Ceper, to  — tak i sobie pospolity śm iertel­
n ik , bez turystycznego  ubrania (długie spod­

nie na szelkach, w dnie upalne wędruje w 
koszuli bez kołnierza, kobiety  w  inarkiizeto- 
wyeh sukniach i w butach na wysokich obca­
sach) powtarzam : bez odpowiedniego „wyekwi­
pow ania", natom iast z obfilem zaprowiant.o- 
wanicm. On taszczy polną walizkę, ona pełną 
teczkę sm akołyków. Pierwszy wypoczynek i 

..posiłek w Kuźnicach na wzgórzu nad kolejką 
linową.. Siedzą zgodnie obok siebie całą. gro 
madą. W jednej ręce trzym ają kiełbasę, w dm  
gioj szklaneczkę z zimną herbatą, winem lub 
wódeczką. U sta mają „cepry" prawie zawsze 
otw arte. Raz, by przyjąć posiłek; drugim ra ­
zom a 11 io z podziwu nad okładającym  się w a­
gonikiem  kolejki linowej, albo też by się po­
chwalić, jakie to robią wycieczki i jak lo u- 
mie.ją chodzić!

Pólceper, to — taki sobie zabawny dobro­
dziej, lub dobrodziejka. Idzie sobie ot tak  do 
gór, jakby  szedł do „W esołego M iasteczka", 
więc bez ekw ipunku i bez bagaży , lecz r. pełną 
kieszenią. Z jada w kuźnickiej restauracji bi­
gos i pije piwo. Po drodze od gaździny kupuje 
mleko słodkie .i kw aśne, na hali próbuje żęty­
cy, a w schronisku musi to w szystko „parali­
żować" m ocną herbatą. „C epry", jak i „pół 
cepry" są zawsze z wycieczek zadowoleni, cze­
go o tu rystach  lub półturystach zawsze powie­
dzieć nie moźha.

T ak , jak  się dzieli ludzi, tak  dzieli się i 
rodzaje chodzenia.

Istn ie ją  w ypraw y, wycieczki, w łóczenie się, 
m arsze i spacery. W ypraw y górskie, jak  i wy­
cieczki dążą do określonego celu. N atom iast na 
„włóczęgi" wychodzi się z domu i nic się nie 
wie dokąd się pójdzie. Zwykłe przypadek, lub 

spotkanie tow arzysza decyduje o k ierunku, 
lub celu.

Marsze, to  „odwalanie"- drogi n a  kilom e­
try , Spacery, to  pieszczenie się z drogą.

A i dw a święta,; trzeba się więc w ybrać 
na chybił-trafił, zwłaszcza, że pogoda dopisuje.

W drodze wysłuchałam  Mszy św. w k a ­
plicy św. Antoniego n a  Bystrem  i stam tąd ru ­
szyłam dalej w kierunku Kuźnic. Ominęłam 
„jarm ark" koło restau racji i stacji kolejki li­
nowej, i znalazłam  się n a  Hali K ondratow ej 
pierw szy raz w tym  roku. P raw dziw a tu teraz 
„idylla". G azda Polak w świątecznym stroju 
i z św iąteczną miną pozuje m alarz o w do por­
tretu . Brońcia i A nielka także w świątecznych 
strojach, tak  bajecznie kolorow ych, aż w  o- 
czach się mieni i serce się śmieje z powodu 
bogactw a kolorów i urody dziewczynek kręcą­
cych się koło gości. T ylko gaździna, coś na 
ciemno, energicznie kom enderuje córkam i, sy­
nem i mężem, by po w ykonanym  obowiązku, 
zadow olona pokołysać w nuczątko w płachcie 
zawieszonej na poręczy.

Goście w chodzą do schroniska, lub też 
przechodzą, by  dotrzeć na G iewont luib Czer­

wone W iechy. W schronisku spokojnie, w gó­
rach gwarno. Czerwone koszule „Sokołów" od­
bijają od zielonych zboczy gór, jak  czerwono 
m aki w życie.

Siadam n a  uboczu pod K opą K ondracką 
obok kosodrzewiny. Słońce przypieka, polne 
koniki ćw ierkają; czuję, że je s t la to  —  i za­
sypiam.

„Praw dziwe ab isy tsk ie  pnw ietrze" — po­
słyszałam , i obudziłam się z drzemki.

Schodzili tu ryści z góry. Nie mam ochoty 
ruszyć w tak i czas w górę; przewracam  się 
na drugi bok, zresztą nie wiem, jak  długo 
spałam pod kosówką. Chodzę w góry  bez ze­
garka ; chcę, by  się spraw dziły słowa: „Dem 
GKlcklichen schlagt keine Stunde".

Przypom ina mi się znajom y adw okat w ar­
szawski, k tó ry  po gwarnym tygodniu uciekał 
zawsze z m iasta, i gdzieś na odludziu łapał 
ryby. Lalo nieraz cały dzień. K iedy go pytano, 
co w tak i dzień robił nad w odą, zadowolouy 
odpow iadał: „R ybak przewrócił łódkę i n a­
k ry ł mnie. Spaicm pod nią, jak suseł; w  każ­
dym razie nie nudziłem się".

T ak  samo i ja ; poszłam w góry, by  prze­
spać się pod szczytem w cieniu kosów ki. ,—  
Zapaliłam papierosa, by odpędzić natrę tne 
muchy. P atrzy łam  przed siebie, ponad siebie, 
w dół i  —  nie nudziłam  się.



,Xr. 185

M ARJAN MANTEUFFEL L
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iniclalgwa prywatna
W  jo d n e m  ze sw ych  o s ta tn ic h  p rzem ó­

w ień  w  S en ac ie  p o ru sz y ł p. m in. K w iatków ; 
sk i —  m iędzy  innem i —  sp raw ę t .  zw. „kri- 
ą ja ty w y  prywatnej**. W e d łu g  zdan ia  p . Mi­
n is t r a  in ic ja ty w a  t a  je s t  s ła b ą  w  P o lsce  obec  
net} i b y ła  s ła b ą  o d  chw ili odzyskania  nie­
p o d leg ło śc i. N iew ą tp liw ie  is tn ie je  u n a s  zja  
w isk o  p rz e ro s tu  etatyzm u  —  a le  rozw ó j te ­
g o  e ta ty z m u  w  c ią g u  w ielu  l a t  n ie  p o w sta ł 
w  w y n ik u  e ta ty s ty c z n e j d o k try n y , le cz  o. 
p a r ł  s ię  o  z ja w isk o  słabej in ic ja ty w y  p ry w a t 
n ej. Słaba in icja tyw a  p ryw atn a u łatw ia ro z­
w ó j etatyzm u, a  e ta ty z m  d z ia ła  n as tęp n ie  
n a  o słab ien ie  in ic ja ty w y  p ry w a tn e j. T a k  mó 

.m ów ił p. m in. K w ia tk o w sk i —  i tr z e b a  p rzy  
srraó, t e  w  tam  co  po w ied z ia ł, je s t  —  b io ­
rą c  rz e c z y  ogólnie —  dużo  b ard zo  rac ji.

N J e ż y  je d n a k  p am ię tać , że w  c ią g u  ty ch  
l a t  o s ie m n a stu , W tóre p rzeży liśm y  w  w o l­
n e j  Polscte, n a s z a  p o lity k a  g o sp o d a rc za  n ie  

i t r z y m a ła  się  w y ra ź n ie  jedne  j lin ji —  p rze ­
ch o d z iła  różne  fazy . O tóż b y ły  rze cz rw iśc ie  
la ta , w  k tó ry c h  in ic ja ty w a  p ryw atną , sz u k a ­
ł a  c iąg le  i n ie m a l n a trę tn ie  o p a rc ia  u  rząd u , 
p rz y sp a rz a ją c  p rzez  to  n ie m a ło  k ło p o tó w  
ów czesnym  m in istrom  sk a rb u . J e s t  to  falct 
n iezap rzeczo n y . A le  sam  p am ię tam  rów n ież  
c z a s y  —  b io rę  ja k o  p rz y k ła d  p ry w a tn e  b a n ­
k i  a k c y jn e  —  k ie d y  n a  d z ia ła ln o ść  ty c h  b a n  

‘(BóW z a p a try w a n o  się n ie m a l w rogo , bez 
ż a d n e j  w y ra ź n e j k u  te m u  p rzy c zy n y , poza 
‘te o re ty c z n y m  p u n k te m  w idzenia.: k o n ie c z ­
n o śc i zw alczania, czo łow ych e k sp o z y tu r  ,,ka 
p łt»K zm n“ . Im p u to w a n o  im  n ad m ie rn e  zy- 
tikL sp e k u lac ję , w y z y sk  k lie n te li ,  n ie ra z  n ie  
toaJ n ie lo ja ln o ść  w obec p a ń s tw a  (zw łaszcza 

jw  n ie zw y k le  tru d n y c h  czasach  in flac ji pie- 
nSądza). J e d n e g o  ty lk o  n ie  p o tra f io n o : spó j 

n a  n ic  trzeźw em  okiem  d o św ia d cz o n e­
g o  fac h o w c a  i w y k o rz y s ta ć  dla, d o b ra  k ra ju  
ta n  p ie rw sz o rz ęd n y  in s tru m e n t, ja k im  by ć  
m uszą i  zaw sze  b y ć  m ogą w  rę k u  u m ie ję t­
n e g o  M in istra  S k arb u , p ryw atn e banki ałt- 
e y fn e . T o  r ó  móW ię o i n k a c h ,  ty c z y  się 
rów n ież, w  w iększym ' lu b  m n ie jszym  s t o  
pmiu, In ic ja ty w y  p ry w a tn e j n a  po lu  h an d lu , 
p rz e m y słu  itd . In s ty tu c je  p ań s tw o w e , ze ta - 

■tyzowane, k o rz y s ta ły  z ró żn y c h  —  n ie ra z  
b ardzo p o w aż n y ch  —  p rzy w ile jó w  w  sto sun  

i k u  d o  in s ty tu c ji  p ry w a tn y c h , co ty m  osta t-  
Infm u trudn ia ł* ! w  w y so k im  s to p n iu  k o n k u - 
[ re n c ję . T o  n a le ż y  —  d la  sp raw ied liw o śc i —  
n ad m ien ić . K ie d y  dośw iadczonem u i bardzo 
u czciw em u  p rzem ysłow cow i, na jeg o  uw agę, 
że zbyt b ezw zględ n y  sposób w ym ierzania  
* śc iągan ia  p odatków  rujnuje jeg o  w arsztat 
pracy, w ysok i urzędnik skarbow y odpow ia­
da: „A  m nie c o  to  obchodzić m oże"? —  Kle­
iły ktoś in n y  zm uszony jest zap łacić poda­
te k  d och odow y od n otoryczn ego  i przyzna­
n eg o  d eficy tn , Jedynie „dla św iętego  spo- 

ifcktjn* —  k ie d y  kom uś trzeciem u, przy spo ­
rządzaniu  bilansu dla obliczenia podatku  
•p ad k ow ego , każą w esH e do op łacen ia  za­
mieścić w „aktywach4* (tak!) spadku, co do­
p iero  po d łuższym  sporze T rybunał A dm i­
n istracy jn y  prostuje —  to  k a ż d y  p rzyzna , 
t e  te g o  rodzaju fa k ty  n ie  m ogły  w  żaden  

.nponób w p łyn ąć n a  rozbudzenie in icja tyw y  
i p ryw atn ej w śród szerszy ch  m as społeczeó- 
| łfcwa. P o d o b n y ch  fa k tó w  możnalSy p rzy to - 
|« e y ó  oełe szeregi. N a szczęśc ie  n ależą one 
itfo  daleflflej p rz e w ło śc i —  w  w a ru n k a c h  dzi- 
j iJeJszych b y ły b y  n ie  d o  pom yślenia. P rz y to  
I ożyłem  je  jed y n ie  p o to , żeby w yk azać, że —
I Jakkolw iek  w  zasadzie podzielam  w  zupeł- 
j Obśol zdanie p. młn. K w iatk ow sk iego  o  sła­
b e j  In icjatyw ie p ryw atn ej w P o lsce —  to  mi 

tjjbdnak trudno, ch cąc b yć zu p ełn ie bezstron  
n ym , przeoczyć fakt, Że w  pew nym  okresie 
Ozasu p otrafion o u nas i tę  słabą in icja ty ­
w ę  —  z  um ysłu , cz y  te ż  m oże przez mieumie 

j5ęto»ŚÓ w zględ n ie n ied ośw iadczen ie (tego
[n ie  przesądzam ) —  zastraszyć, odstręczyć  
!  w  konseikw enj^  p rzygłuszyć.

A le  d ziś  trzeba to stanow czo odrobić. 
fTroeba te j  in icja ty w ie  £ a ć  bodźca, żeb y  od- 
ły ła ,  żeb y  nabrała rum ieńców , żeb y  się zer 
wał*, d o  lotu- Mam w rażen ie —  i w ątp ię, 

Iteb ym  się m ylił pod tyto w zględem  —  że 
to  w chodzi w  zakres program u p. m in is tra  
K w iatk ow sk iego , że  teg o  w ym aga  w prost 
program  jego . Pobudzić —  a  potem  rozw i­
ja ć  stopniow o p laców k i p ryw atn e na całym  
teren ie  gospodarstw a krajow ego, na to , by  
m ó c  zcraserti —  ró w n ie  sto p n io w o  —  zm niej 
sz!ać p laców ki e ta ty sty e sn e  i zacząć redu­
k o w a ć  planow o nadm iernie i  zupełn ie n ie­
proporcjonalnie do m ożliw ośc i finansow ych  
P olsk i rozbudow any aparat urzędniczy. —  
C zyżby to  n ie leża ło  w  program ie p. Mini­
stra?

Zmierzch kapitalizm u jest faktem  nieza­
przeczonym . G ospodarstwo p lanow e w zgl. 
„kierow ane" zy sk a ło  już sob ie praw o do i y
c ia  n a  szerok im  św iecie . A le  ono  je s t  n ie  do 
p o m y ślen ia  —  be* in te rw e n c ji  p ań s tw o w ej

n a  rzecz n a jsze rszy ch  w a rs tw  o b y w ate li, 
zw łaszcza św ia ta  p racy . P ań stw o  w spó łcze­
sne n ie  m oże ju ż  by ć  —  ja k  daw n ie j —  trier 
n y m  je d y n ie  w idzem  procesów  g o sp o d a r­
czych . F a k t  te n  podnosi oczyw iśc ie  jegto 
zn aczen ie , a le  jed n o cześn ie  w zm a g a  n iepo­
m ie rn ie  odpow iedzia lność . P ań s tw o  d zisie j­
sze m usi p lan o w ać —  m usi k ie ro w a ć  —  m u­
si w reszc ie  b ron ić . Do teg o  n ie k o n iec zn ie  po 
trzebm y m u je s t  o lb rzym i a p a ra t  u rzęd n iczy  
t. zw. b iu ro k ra c ja  —  p rzec iw n ie : o w iele  od­
pow ied n ie jszy m  sąd zę  —  b y łb y  a p a ra t  n ie ­
w ielk i, a le  za to  p ie rw szo rzędn ie  zo rg an izo ­
w a n y  i  w y szk o lo n y , p rz y g o to w a n y  fachow o 
i d o sk o n a le  p ła tn y . T o  b y łb y  idea ł. W y d a je  
m i się, do te g o  n a leż a ło b y  d ąż ąć . I to b y  n a s  
w prow adziło  o d razu  w  zupe łn ie  in n ą  a tm o ­
sfe rę  p s y c h ic z n ą

A le  w racam  do  in ic ja ty w y  p ry w a tn e j w 
ż y c iu  g ospodarćźem . Czy m ożna sob ie w y ­
obraz ić  n a ro d z in y  in ic ja ty w y  —  bez  w ido­
ków  zysku?  N ie. —  A le czy  ty lk o  zy sk u ?  —  
D aw ny  duch  k a p ita lizm u  od p o w ied z ia łb y  
n a  to  stanow czem : ty lk o . Dziś s ą  ju ż  ludz ie , 
k tó rz y  p o d  ty m  w zg lędem  m a ją  je d n a k  pew  
ne za s trze że n ia . Musi b y ć  jeszcze  ooś... po ­
w iad a ją . Cóż ta k ie g o ?  J a k a ś  —  id e a . T a k
—  idea . Bo ludzie ci dosz li do p rzek o n an ia , 
że  k apitał ni® m oże być celem , ty lk o  środ­
kiem  prow adzącym  do jak iegoś celu . I d aw ­
n ie j —  d aw n ie j ta k ż e  sp o ty k a liśm y  czasem  
łudzi id eo w y ch , zw iązan y ch  n ie raz  b a rd zo  
m ocno  z  życ iem  g ospodarozem  'kraju . Im io­
n a  ich  ż y ją  d o ty c h cz as  —  jiodczas g a y  ty le  
innych  u to n ę ło  w  n iep am ięc i fali. T ac y  
S żczepanow scy  —  W o lscy  —  O drzyw olscy
—  T y zen h au zo w ie  —  S teinkellenow ie i in ­
n i... J a k ż e b y  to  d o b rze  by ło , żeby  się ich 
d uch  zb u d z ił w  k ra ju  i zap ło d n ił nasze  ży ­
cie go sp o d arcze  now em i m yślam i... P . m in. 
K w ia tk o w sk i m ów ił w  S en ac ie : „ N ik t nie 
zam ie rza  śc ieśn iać  in ic ja ty w y  p ry w a tn e j i 
p ry w a tn e j d z ia ła ln o śc i g ospodarcze j. I s tn ie ­
je  d la  n ie j, t a k  ja k  is tn ia ło  o d  la t , o lb rzy ­
m ie po le  do  p racy . K a ż d a  in ic ja ty w a  —  n a ­
p raw d ę  p ry w a tn a , n a p ra w d ę  u cz c iw a  i so ­
l id n a  —  m a  w  rzą d z ie  zd ecy d o w an eg o  sprzy  
mierzeńca**.

A  o a k c y jn y c h  b a n k a c h  p ry w a tn y c h  t a ­
k ie  k ie d y ś  w y p o w ied z ia ł p. M in ister zdan ie : 
„ P o d s ta w ą  ich  rozw oju  są  uczciw i, so lidn i i 
d z le M  ludz ie , z n a jd u ją c y  s ię  po obu  s tro ­
n ach  s to łu  b a n k o w e g o " .”

I  je szcze  d aw n ie j, m ów iąc o p e rsp e k ty ­
w ach g o sp o d a rs tw a , t a k  się  w yraz ił: „N ie 
złota, n a m  p o trz e b a  —  a le  lu d z i uczciw ych". 
Teglo n ie  m ożna oczyw iśc ie  b rać  dosłow niej 
A le w  zd a n iu  te rn  —  k tó ż  te m u  zap rze­
czy ?  —  tk w i o ce n a  w a rto śc i uczc iw eg o  czło 
w ie k a  d la  p rocesów  ż y c ia  g o sp o d a rczeg o , 
w arto śc i —  p rze w y ż sza jąc e j zn ik o m ą w a r­
to ść  z ło ta . Coś p o d o b n eg o  w y cz y ta łem  k ie ­
d y ś  w je d n e j z  za g ran ic zn y c h  g a z e t finanso ­
w ych: „C zego  p o trz e b a  św ia tu ?  T ro ch ę
uczc iw ości" , (un  p e u  d b io n n e te te ) . Z ło to  —> 
sam o zło to , n iózaw sze s tw a rz a  z d ro w ą  a tm o  
sferę . D aj n am  Boże ja k n a jw ię c e j —  uczci­
w ych  łudaa, a  P o lsk a  m oże być sp o k o jn ą  o 
sw ą przysz ło ść .

P rz y to c z y łe m  pow yższe słow a p. M ini­
s t r a  S k a rb u , bo  z n ich  ta k ż e  b ije  m ocnym  
blasikiem  —  idea . ,

Ceną giełdowe M i .
Na giełdzie zbożowo - towarowej w Krakowie 

notowano w e wtorek dn. 7 lipca następujące ceny.
Zboia: Pszenica dworska czerw, stand. 20.60— 

21; biała stand. 20.25—20.75; targowa stand. 19.75 
do 20.25; żyto dworskie stand. 13.10—13.30; targo­
w e stand. 13— 13.10; owies dworski stand. 15.00 
do 15.25; targ. stand. 14.50—14.75; jęczmień dwor. 
15— 15.50; targowy 13.50—14; kukurudza krajowa
14.50—15.

Artykuły strączkowe. Groch Wiktor ja 29—31; 
pół Wiktor ja matop. 26—28; zwyldy jadalny 25— 
27; polny pastewny 18—19; polny do siewu 21— 
22; fasola cukr. biała (jasiek) 30- 32; biała 22— 
26; klockowa 24.50—25.50; długa 24—25; Wachtel
19.50—20; bobik do siewu 15—15.50; wyka ciemna
19.50—20.50; szara 19—20; pełuszika 23—24; łubin 
żółty 14—14.50; do siewu 14.50— 15; niebieski
11.50—12; niebieski do siewu 12—12.50.

Artykuły pastewne. Makuchy rzepakowe 14.50
do 15; lniane 37-88 procent biał. i tłusz. 16.50— 
17.00; soja śrut ok. 44-45 proc. biał. i Iłusz. 22.50— 
23; siano słodkie 4.50—6; średnie 4.50—5; kwa­
śne 8—8.50; potraw 4— 4.50; Koniczyna pastewna 
nowa 6.50—7; słoma długa 2.80—3; mierzwa lu­
zem 2.60—2.80.

Nasiona. Rzepak zimowy nowy 29.00—30.00; 
rzepik czyszczony letni z workiem 40.00—41.00; 
siem ię lniane z workiem 90 proc. basis 36—37; 
mak niebieski z workiem 55—60; szary 52— 56; 
kminek krajowy czyszczony 95—100; koniczyna 
nasienna czerw, atest. 148—152; bez kanianki 130 
do 135; surowa czerwona 105—115; tymotka bez 
kan. atest. 98 proc. czyst. E0—55; targowa 35—40; 
esparseta z workami 12—13

Przetwory młynarskie. Mąka pszenna gal. I st. 
wym. 0-20 proc. 35.50—37; gatunek IA st. wym. 
0.45 proc. 33—34; gat. IB st. wym. 0-55 proc.
80.50—81; gat. IC at. wym. 0-60 proc. 29.50—80;

Monopol zbożowy we FrancfU
SOCj ALISTYGZNY EK SPERYM ENT R Z Ą D U  K U M A . ^

J a k  d o n io s ły  depesze, iz b a  d e p u to w a ­
n y ch , po  b lisko  30-godzŁnnych o b rad a ch  
u ch w a liła  rząd o w y  p ro je k t u s ta w y  o p a ń ­
stw ow ym  u rzędzie  zbożow ym , w p ro w ad za­
ją cy m  fa k ty c z n y

m onopol o b ro tu  zbożem  w e F ra n c ji .

S o c ja lis ty czn y  rzą d  B łum a p rz y k ła d a ł w ie l­
k ą  w ag ę  do ry ch łe g o  u ch w a len ia  te g o  p ro ­
je k tu , o czem  św iadczy  jego  n ac isk  w  ty in  
k ie ru n k u  n a  izibę, k tó ra  bez p rze rw y , dz ień  
i noc p ro w a d z iła  burzliw y  d y sk u sję  nad  
przed łożen iem  rządow em  byle ty lk o  rząd  
m ógł ja k n a jry rh le j  pochw alić  s ie  iwiklocz- 
nym  sukcesem  w  z a k res ie  soc ja lizacji ży c ia  
g o sp o d a rczeg o  F ra n c ji. J a k  b u rz liw ą b y ła  
ta  d y sk u s ja  św iad czy  fa k t, że „ Izb a  F ro n tu  
L udow ego" —  ja k  ją  z p rze k ąse m  iiazywra 
p ra s a  p raw icow a, u c h w a liła  p ro je k t 357 g ło  
sam i p rzeciw  aż  215 . C a ła  n a ro d o w a  m n ie j­
szość izb y  w y s tą p iła  do zd ecy d o w an e j -wal­
k i  p rz e c iw  p ro je k to w a n e j inow ac ji. (Rząd 
n a p o tk a ł tu  w  izbie, ja k  się okazało , n a  d a ­
le k o  w ięk sze  tru d n o śc i niż p rzy  jak im k o l- 
w iek b ą d ź  innym  p ro jekc ie .

0  co bow iem  w- sp raw ie  te j idzie? 
P o w o łan ie  do  ży c ia  p ań s tw o w eg o  u rz ę ­

du zbożow ego je s t

naczelnem  hasłem  p o lityk i agrarnej 
rządu Bluma.

Sam  p ro je k to d a w c a  te j so c ja lis ty c zn e j im ­
p rez y  G eo iges M onnet n ie  d laczeg o  innego  
z o s ta ł m in is trem  ro ln ic tw a , ja k  ty lk o  d la ­
te g o , a b y  m ógł rea lizo w ać  eon p ro g ram . 
P a ń s tw o w y  u rz ą d  zbożow y m a  m ieć c h a rak  
te r  a u to n o m ic zn y  i p o zo s taw ać  będz ie  je ­
d y n ie  pod  k o n tro lą  rząd u . O rgan  ten  zm o­
nopolizuje obrót zbożem  i pośredniczyć b ę­
dzie m iędzy producentam i zboża a  m łyna­
mi. W  u rzęd z ie  ty m  będz ie  się  u s ta la ć  c e ­
n y  na zboże i —  w  m yśl za ło żeń  p ro je k to ­
d aw cy  —- u trz y m y w a ć  je  n a  je d n y m  pozio­
mie w  o k res ie  m iędzy zbioram i.

R a d a  zaw iad o w cza  te g o  u rz ę d u  sk ła d ać  
się  b ęd z ie  % p rze d staw ic ie li p ro d u ce n tó w  
zbożow ych, k o n su m en tó w , m ły n a rzy , pie 
k a rz y , k u p có w  zbożJowych o raz  u rzęd n ik ó w  
m in is te rs tw a  ro ln ic tw a. W  k aż d y m  d e p a r­
tam en c ie  b ę d ą  u tw o rzo n e  k o m ite ty  o rg an i­
z a c y jn e  1 k o n tro ln e  d la  p ro d u k c ji zboża 
o raz  d la  h an d lu  zbożow ego. K ierow n ic tw o  
ty c h  k o m ite tó w  będzie an a lo g iczn ie  zo rg a­
n izow ane , jajtf w  c e n tra li .

W  drogiej p ołow ie lipca urząd zbo­
żow y przeprowadzi szacunek zbiorów. 
K ażdem u produkującem u ponad 100 cen  
tnarów  m etrycznych  w  roku ub., pozo­

staw i s ię  pew ną ilość w olną do sprzeda­
ży. Z dniem  31. sierpnia zostanie u stalo­
na cena na zboże z  now ych  zbiorów. 
G dyby urząd zbożow y nie m ógł w sk u ­
tek  różnicy zdań ustalić een y  na zboże
1 m ąkę, rozstrzygn ie o  tem  ostatecznie  
rada m inistrów  na w n iosek  m inistra rol­
n ictw a.
K o n tro la  o bszarów  u p ra w n y c h  p o leg ać  

b ęd z ie  n a  ,
obow iązku zg łoszen ia

m iejscow ej o rg an iz ac ji p rz e z  p ro d u c e n tó w  
d an y c h  cy fro w y ch  o  ja k o ś c i d o k o n an y c h  
zasiew ów  oraz o  ilości w  czasie od  15 k w ie t 
n ia  do  1 m aja. T o  8am o b ęd z ie  obow iązyw ać 
w  czasie  od  1 d o  15 w rześn ia, po  d o k o n a­
n y ch  zb io rach . U rząd  zbożow y n a  p o d s ta ­
w ie  ty c h  d an y c h  będzie regulow ać import 
zagranicznych zbóż.
P roducenci będą m ogli sprzedaw ać zboże  

ty lk o  spółdzielniom  zbożow ym ,

m ły n y  zaś b e d ą  m o g ły  zakupow ać zboże 
ty lk o  od spó łdz ie ln i. B e z p o ś re d n i d o s ta r ­
czan ie  zboża m łynom  p rzez  p ro d u c e n ta  b ę ­
dzie miogło n a s tą p ić  ty lk o  za specjalnem  ze 
zw oleniem  spółdzielni. R o ln icy , k tó rz y  p ro ­
d u k u ją  m niej, ja k  100 e tn m e tr., b ęd ą  m ogli 
w y m ien iać  zboże za m ąkę, w zg lędn ie  chleb 
z w olnej ręk i, a. to  w  w y so k o śc i 3 ctn . m etr. 
na  osobę roczn ie .

S półdzie ln ie  b ę d ą  m og ły  sp rzed aw ać 
zboże m łynom  ró w n ież  przez p ośredn ików , 
je d n a k  ty lk o  po  cen ie  u s ta lo n e j p rzez u rząd  
zbożow y. P o za tem  sp ó łd z ie ln ie  m ają  praw o 
w y s ta w ia n ia  w ek sli ży ro w a n y c h  p rzez  
u rz ą d  zbożow y a  d y sk o n to w a n y ch  p rzez

razowa 0-95 proc. 25.50— 26; mąka żytnia okrę­
gu Krakowskiego I gatunek st. wym. 0-50 procent 
33—23.25; I gat. st. wym. 0-65 proc. 22.25— 
22.50; razowa 0-95 proc. 16.50—17; mąka i. okrę­
gu Poznańskiego F gatunek st. wym 0-50 procent 
23.75—24.00; otręby żytnie standart. S .5 0 -9  00; 
pszenne średnie 8.50—9.00; perłówka 83—34; 
pęcak łabryczuy z workiem 21.50—23: chłopski
bez wor. 19.00—19.50; siekanka jęczm. fabr. z wor 
kiem 22—23; chłopska bez worka 19.50—20; kasza 
jaglana fabr. 31—32; chłopska 29—30; fatarczana 
cała 28—28.50; łamana 26—26.60.

Tendencja słaba, podaż mała, dowozy lokalne' 
małe.

„C aisse  d e  Credit Agricole**. Przy  
ży  zboża spółdzielniom  rołnioy skłbtfoó 
d ą  p ew n ą  opłatę, która m r -a jtą p ić  pod**
te k  o b ro to w y . W  t e r  sposób

u p ań s tw o w io n o  w e Francji w dużym  
stopniu produkcję rolniczą.

R oln ik  fra n c u sk i b ęd z ie  w łaśc iw ie  odgry*  
w ał ty lk o  rolę człon ka kooperatyw y, wcho* 
dzące j w  sk ła d  u rzęd u . U sta lan ie  cen  p rze*  
u rzą d  zbożow y, d a je  te ż  szerok ie po le  du  
sz y k an  w stosunku do n iew ygodnych  trą ­
dow i grup rolniczych, sko.ro p ro d u c e n t n ie  
m oże sp rzedać zboża inaczej, ja k  ty lk o  
przez spó łdz ie ln ie .

„E ch o  de P a r is "  o m aw ia jąc  p rzeb ieg  
d y sk u s ji „zbożow ej" w  izb ie  p o d k reś la , że 
sp ec ja liśc i w  sp raw a cli ro ln y ch  w y k az y w a li 
w ielok ro tn ie , iż p ro je k to w a n y  przez rząd  
sy stem  je s t  szkod liw y i b łędny i zapow ia­
d ali fata ln e n astępstw a takiego m onopolu  
dla rolnictwa francuskiego Francja iazio  
m im oto po linji eksperym entów  k o le k ty w i­
styczn ych  i socja listyczn ych . Jed en  z de* 
p u to w an y ch  p raw ic y  zw rócił u w ag ę , że do- 
św iad zen ia  C zechosłow acji w  za k res ie  u p a ń  
s tw o w ien ia  o b ro tu  zbożem  nie są  zachęca­
ją ce . W  C zechosłow acji —  m ów ił —  doszło  
do  te g o , że d la  u trz y m a n ia  cen  m u sian o  Się 
uciec n ie je d n o k ro tn ie  do  s to so w a n ia  g w ał­
tu . D epu t. T h e llie r  rzucił w prost słow a  
o strzeżen ia : „Zm ierzam y ku katastrofie...!*4

O baw y te  n ie  są  b ezp o d staw n e. Z d ro w y  
in s ty n k t ro ln ic tw a  i sp o łe cz eń stw a  fra n c u ­
sk ieg o  w y cz u w a n ie b ez p iec ze ń stw a  tk w ią ­
ce w  e k sp e ry m en tac h  bo lszew ick ich , idą*
cych  od w schodu , choćby  p o d aw a n o  je  ja k ą  
„ lek a rs tw o  n a  k ry z y s" ...  (j. w .).

f  port
ZAKOŃCZENIE KOBIECYCH MISTRZOSTW; 

LEKKO - ATLETYCZNYCH POLSKI. W  dru­
gim i ostatnim dniu zawodów lekkoatletycz­
nych kobiecych o mistrzostwo Polski —  me 
osiągnięto żadnych rewelacyjnych wyników. 
Zawód sprawiły przedewszystkiem Wajsówna
i Kwaśniewska, których wyniki nie są zbli­
żone nawet do rekordu. Wyniki (podajemy tyl­
ko 1 miejsca): 200 mir.: Staruszkiewiczówn* 
(Sokół Grudziądz) 28 sek., dysk: Wajsówna 
(Sokół Łódź) 42.55, 100 mtr.: Batiukówna 
(Z. S. Lwów) 13.2, 800 mtr.: Nowacka (AZS< 
Warszawa) 2:27.9, wdał: Wenclówna (Skra 
Warszawa) 5.08, os? «ep: Kwaśniewska (ŁKS. 
Łódź) 42.71, 4 X 2 f J  m u.: Makkabi Kraków  
1:59.3.

W ogólnej punktacji pierwsze miejsce zajął 
Sokół Grudziądz 74 pkt., przed Warszawianką 
64, Makkabi Kraków 56.

NIESZCZEGÓLNE WYNIKI KAJAKOW­
CÓW. W ysłani kajakowcy (kandydaci olim­
pijscy) do Wrocławia uzyskali nieszczególne 
wyniki. W biegu dwójek składanych na 10 km. 
Nowak— Przybylski z Krakowa zajęli ostatnie 
miejsce o 1000 m. w tyle za zwycięzcą. W bie­
gu dwójek sztywnych Boraniak 1 Kozłowski 
zajęli drugie miejsce.

DRUŻYNA OLIMPIJSKA W SZABLI —  
jak wspominaliśmy w składzie: Sobik, Suski, 
Segda, Dobrowolski, Zaczyk —- rozegrała kilka 
spotkań z zespołami kombinowanemi, pokonu­
jąc w sobotę pierwszy 25:0, drugi 11:1. W  nie­
dzielę spotkania wypadły o tyle sensacyjnie, 
iż pierwszą drużynę Olimpijczycy pokonali 
18:7, natomiast w drugiem spotkaniu ulegli 
w stosunku 12:13.

PŁAWCZYK MISTRZEM POLSKI W 10-cio 
BOJU. W  Bydgoszczy zakończyły się rozgryw­
ki o mistrzostwo Polski w 10-boju. Zwycięstwo 
przypadło zupełnie zasłużenie Pławczykowi, 
który będąc w doskonałej formie —  pokonał 
groźnego konkurenta w osobie Gierutty. W y­
niki: 110 m. przez płotki Pławczyk 16.4, dysk 
Pławczyk 38.75, oszczep Pławczyk 54.22, tycz­
ka Pławczyk 3.56, na 1.500 m. Łopuszyńskł 
4:58.2.

ogólnej punktacji pierwsze miejsce i ty­
tuł mistrza Polski zdobył Pławczyk (AZS. War­
szawa) osiągając 6687 pkt. przed Gieruttą 
(Warszaw.) 6028 pkt.

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY KOLAR­
SKIE, które odbyły się w Warszawie w dniu
5 b. m. —  przyniosły następujące wyniki: 
1) w spotkaniu sprinterów odniósł zwycięstwo 
Kocowrek (Auatrja) 13 sek., 2) w biegu olim­
pijskim na 4 kim. zwyciężyła dęuiyna austrjac- 
ko-węgierska w czasie 5:11.4 sek. przed ze­
społem polskim, który miał czas gorszy o 0.2 
sek., 3) w biegu tandemów zwyciężyli Micha­
lak— Starzyński 13 sek., 4) w biegu na 10.000 
mtr. ekipa olimpijska polska zyskała pierwsze 
miejsce w czasie 14:53 sek.



su. UL .-GLOS KAROLU*1 z d n ia  8-go E p ra  1939.

500 ludzi żyje z kulą w sercu w Niemczech.[Znowu niewłaściwe używanie wyrazu „świątu*.
Na konferencji lekarzy wiedeńskich przed­

staw iono człowieka, k tó ry  od 21 lat żył z kulą 
w sercu nic o tem nie wiedząc. Osobnik ów 
zgłosił się do lekarza w związku z lekkiem 
obrażeniem wewnetrznem, doznanem w czasie 
pracy Prześw ietlenie rentgenologiczne w yka­
zało w tylnej ścianie lewej kom ory serca obec­
ność kuli karabinow ej. J a k  się okazało osob­
nik ów został w 1915 roku raniony na froncie 
rosyjskim. Maleńka, ledwie widoczna blizna na 
lewej stronie k ia tk i piersiowej w skazuje m iej­
sce wejścia kuli. Po wyleczeniu wr szpitalu 
osobnik me odczuwał żadnych dolegliwości 
1 nie przypuszczał nawet, że kula może tkwić 
w mięśniu sercowym. Sądził raczej, że utkw iła 
ona gdzieś w okolicy żeber.
? W  związku z tą  wiadom ością jedno z nic- 
Ipieckich czasopism lekarskich podaje, że 
w Niemczech żyje 500 uczestników wielkiej 
wojny z kulą w sercu, o czem większość z nich 
nawet nie wie. Rzecz znamienna, że osobnicy 
ci nie odczuw ają w związku z tem  żadnych 
dolegliwości. co pochodzi zapewno stąd. żc po­
cisk karabinow y, w skutek rozgrzania stery li­
zuje sie to znaczy jest wolny od wszelkich za­
razków'. Już  w średniowieczu zaobserwowano, 
żo rany pochodzące od strzał łukow ych, zakoń- 
cznyeh żelaznym grotem , pozostawione same 
sobie goiły się łatw iej niż po interw encji le­
karsk ie j, co jest tem bardziej zrozumiałe, 
wobec całkow itego braku wr tym czasie środ­
ków odkażających. Przeciwnicy, znając tę  w ła­
ściwość strzał, często posługiwali się zatrute- 
mi grotam i, sprow adzającem i niechybną śmierć.

Jeżeli rana zadana przez pocisK w mięsień 
sercowy nie jest zbj t duża, zabliźnia się sto­
sunkowo łatw o. Organizm w ytw arza nowe włó­
kna, które „w iążą ę pocisk tworząc dokoła

sień sercowy po krótkim czasie dostosowuje 
się do zmienionych warunków i pracuje zupeł­
nie normalnie. Stwierdzono jednak, żę zdarza

Jak  wiadomo, Ks. Biskupi w ystąpili prze- 
ko używaniu wyrazu „święto11 dla obchodóweiw 

świeckich jakiegobądż rodzaju. Niektóre ko­
sie to jedynie przy ranach w lewej komorze j mitety obchodowe zastosowały się do tego 
serca, natomiast rany w prawej komorze są I wezwania ze strony Episkopatu i zam.eniły ten 
prawic zawsze śmiertelne. [wyraz na inne, jak „dzień“, „tydzień14, „ob-

Pioruny sieją śmierć.
Niesłychane zniszczenie na Litwie i ŁotwieW poniedziałek nad gminą Kostrowieką 

powiatu Słonimskiego przeszła niesłychanie 
gwałtowna burza z piorunami i gradobiciem, 
w czasie której został zabity od uderzenia pio­
runu fornal z majątku Symkowicze, Al. Marcin- 
ezyk. Wc wsi Jo lka  pioruny zabiły jedną ko­
bietę, we wsi Kozi o wie — jedną koDietę, wc 
wsi Szunaty w lesic dwie osoby. Od pioruna 
zginęło 5 koni, a 4 krowy są kontuzjowane. 
Ponadto burza wyrządzild duże szkody w bu ­
dynkach gospodarczych i w zbożu na polach.

Burza, która przeszła ostatnio pizez 
Litwę i Łotwę spowodowała duże s tra iy  w rol­
nictwie. Cale wsie zmiecione zostały z powierz 
chni ziemi. Poląozcnią telegraficzne i telefon* 
c:-m zniszczone są na dużych przestrzeniach. 
H uraganow y w iatr i pioruny zabiły kilkadzie­
siąt o soli i wiele b jd ła  D okładna liczba, ofiar 
i s tra ty  materjalne nie są dotychczas u s ta ­
lone.

Nowe przepisu
o umundurowaniu i luhrojcniu pollcfi.

W ostatnim  „Dzienniku U staw " ukazało się 
rozporządzenie o um undurow aniu i uzbrojenm 
policji państwowej. Oznakiem stopni służbo­
wych szeregowych będzie galon taśm owy bia­
ły, szeroki r.a 1 cm., umieszczony na n a ra ­
m iennikach i otoczony w ypustką barwy nie­
bieskiej. Na czapce ma być umieszczony biały 

niego jakby rodza j kapsułki ochronnej. Mię- j haftow any galonik na podkładce o 1 mm.
szerszej od galonu, zrobionej z sukna- barwy 
niebieskiej. Pozatem  poszczególne stopnie służ­
bowe szeregowych mają być oznaczane w na 
stępujący sposób: a) posterunkow y —  dw a g a­
lony poprzeczne, b) stanszy posterunkow y ,—  
trzy  galony, c) przodow nik —  galon wzdłuż 
brzegu naram iennika, d) st. przodownik —  g a­
lon jak  u przodownika, ponadto galon przez 
środek wzdłuż naram iennika. W analogiczny 
sposób stopnie służbowe szeregowych oznacza 
się na czapkach przyczem st. przodow nik i 
przodownik mają na czapkach białe galon iłri 
w kształcie kąta o 4o stopniach.

Na galonach na naram ienniku szeregowych 
umieszcza się srebrne haftow ane num ery okrę­
gów wojewódzkich. U szeregowych zaś K o­
mendy Głównej policji państw ow ej srebrne 
haftowane litery K. G.

Szeregowi posiadający  w ykształcenie śred 
nie albo wyższe, lub też będący oficerami re­
zerw y m ają na brzegach naram ienników  k u r­
tek  i płaszczy obszycie sznurkiem 3 mm. gru­
bości, kręconym z żytek błękitnej 1 białej.

Zbrodniarz ujęty i skazany 
w 12 godzin po napadzie.

Ten sw oisty rekord  ustanow iła policja i sąd 
angielski. O godz. 0.45 proboszcz w Bringhton, 
żninem  kąpielisku nadmorskiem, spłoszył zło­
dzieja, k tó ry  zakrad ł się do plebanji. Proboszcz 
zapam iętał dokładnie rysopis w łam ywacza i po­
dał go policji. D yrekcja policji rozesłała da 
wszystkich posterunków  czynnych na mieście 
i w okolicy, zaopatrzonych w krótkofalow e 
stacje nadawco-odbiorcze, radiogram  z dokład­
nym opisem przestępcy. O godzinie 1.15, a więc 
w pół godziny później, przestępca został ujęty. 
Poniew aż nazaju trz kończyła się sesja izby 
karne j, k tó ra  zbiera się w Bringhton co kw ar­
tał, policja przez całą noc opracowywała ak ta  
spraw y i nazaju trz rano wraz z przestępcą prze­
sła ła je do sądu. N azajutrz o godzinie 11-tej 
przestępca skazany został na trzy lata wie­
zienia.

MGR. TADEUSZ KAWEUKI 
ppłk. dypl. w  st. sp.

Ciężka sytuacja emerytów wojskowych.
W aniu 14 czerwca odbyło się  W alne Zgro 

tnaazenie członków Okręgu I. M azowieckiego 
Związku Ofic. W. P. w  st. &p, w  W arszawie. 
W dniu 25 czerwca br. wybrano Zarząd Okrę­
gu X. tegoż Związku w  Przem yślu, a wiresz- 
cie w  dniu 28 czerwca odbyło s ię  Zebranie 
informacyjne Związku Ofic. W. P w  st. sp. 
w e Lwolwie.

Na wszystkich tych zebraniach odzywały  
się  głosy żalu, goryczy i rozpaczy, iż oficero­
w ie w st. sp. zam iast m ieć możność pracowa­
nia dla airmji, zm uszeni są bronić swych praw  
dobrze nabytych, pogwałconych przez dekret 
w ywłaszczeniowy. Stwierdzono z żalem, że w ie  
lu  zasłużonych bojowników oficerów musi 
wydobywać piasek z W ia ły , aby znaleźć po­
trzebne środki na utrzym anie swych rodzin. 
Żony oficerów w st. st>. są  pomywanzkami i 
sam e muszą szorować podłogi, co bynajmniej 
n ie  m oże przynieść zaszczytu Airmji i Pań­
stwu.

Przez cały czas obrad przebijała nuta go­
ryczy, że niedość, iż nafabrykowamo młodych 
em erytów  na szkodę Narodu i Państwa, to roz 
bito ich jeszcze na grupy, a w  grupach na kła  
sy, a m ianow icie na takich: 1) którzy zostali 
przeniesien i w stan soooz; nku dopiero po 
1-ym lu tego 1934. (lex Jędrzeje^ icz, ci są 
uprzyw ilejow ani i najlepiej syt sowami, a do 
tej grupy n ależeć będą wszyscy oficerow ie z 
czasów pokoju) oraz 2) takich, którzy zostali 
przeniesieni w  st. sp. przed 1. II. 1934 Ofice­
row ie w  st. sp., należący do tej drugiej gru­
py, dzielą się  znowu na cztery klasy, a m ia­
now icie na takich: 1) którzy osiągnęli w  chwi 
li przejścia na em eryturę —  pełną wartość lat 
sluzbr i w iek  przewidziany w  pragmatyce 
służbow ej; 2) którzy osiągnęli skrócony wiek, 
przewidziany w  dekrecie Prezydenta R. P.., 
jednak n ie  doliczono im żadnych lat dodatko­
wych; 3) którzy osiągnęli warunki, jak pod 2) 
a le  dodano im 1 do 7-miu lat, wreszcie 4)

którzy zostali przeniesieni w  drodze t. zw. 
superrewizji lekarskiej w  pełni zdrowia fi­
zycznego i zdolności umysłowych,

W szędzie akcentow ano najbardziej opla  
karne położenie m łodych i zdrowych ofice­
rów przeniesionych  w  st. sp., w  drodze tak  
zw. superrewizji, k tórych  przedtem  oddaw a  
no do d ysp ozycji D ow ódców  Okr. Korp.> 
w brew  postanow ieniom  pragm atyki służbo­
wej. W ielu  z pośród nich n ie  b y ło  oficera­
mi zaw odow ym i, w stąpili do w ojska w cza 
sie w ojny, a  zaw odow ym i zostali dopiero  
w Armji Polsk iej. Po odebraniu im  K ła t  
zaborczych i sk asow aniu  la t  w ojennych  
„zaborczych'1, pozostało  im n ie  w iele lat 
służby polskiej policzalnej do em erytury, 
dzięki czem u pobierają m inim alne em ery­
tury od 60 do 220 tu ztotych  m iesięcznie. 
Tych potraktow ano gorzej, niż em erytów  
cyw iln ych , którym  w razie niezdolności do 
służby przyznaje się bez trudu 10 la t dodat­
kow ej służby polskiej.

W szystk ich  tych  zdrow ych fizyczn ie i 
u m ysłow o oficerów  należy pow ołać do 
służby, jeżeli n ie  do w ojskow ej, to do cyw il 
nej, na m iejsce tych  urzędników , którzy  
dla braku sum ienności narażają Państw o  
na n iepow etow ane szkody.

N a naprawę k rzyw dy n igd y  nie jest za- 
późno! C zasy są pow ażne, a do obiomy N a­
rodu n ie  w ystarcza  sam a. choćby najlepsza  
bioń, lecz są potrzebni ludzie, o pełnej war­
tości moralnej.

N ić zapom inajcie o tem , 
że  za cenę biletu  kolejow ego II. k lasy  

(a często  jeszcze taniej) 
m ożem y od być podróż najszybciej 

i najw ygodniej 
sam olotem  P. L. L. „LOT*

Szeregowcy w ładający językam i, noszą na 
lewym rękawie czarną przepaskę z wyhafto­
wanym na niej czworobokiem, wewnątrz któ­
rego ułożone są poziomo barwy danego pań­
stwa. Szeregowi pełniący służbę na drogach 
wodnych, noszą na prawym  rękaw ie bluzy, 
srebrną haftowaną kotwicę.

Jak o  oznakę pełnienia służby, u s ta la  się 
dla szeregowych P  P. znaczek ewidencyjny 
noszony na prawym boku kurtki luo plaszci a.

Jak o  znaczek ew idencyjny służy tarcza 
z oiałego metalu matowego. Na tarczy  umiesz­
czone jest koło, w którem  tłoczone są. n a  
2 cm. wysokie num ery ewidencyjne. T aki sam 
znaczek w czasie pełnieni* służby nosi policja 
kobieca. Policja siużby śledczej nosi pomocni­
czy znaczek legitym acyjny umieszczony w spo 
sób niewidoczny i okazyw any ty lko w w y­
padkach potrzeby. Na znaczku tym  znajduje 
się napis „Służba śledcza'1 i numpr ewiden- 
c-yjny.

Jak o  oznaka stopni służbowych oficerów 
służą sreurne matowe naramienniki, oraz 
gwiazdki, umieszczone na naramiennikach, lub
też galony poprzeczne, (dla stopni od nadko­
m isarza do nadinspektora).

chód". Nie uwzględniły tego jednak  inne ko­
m itety, zarządy a naw et pewne enuncjacje 
urzędowe 1 tak  nadal jeszcze ogłaszało się 
„święto aportowe", które obchodzone było pod­
czas O ktaw y Bożego Ciała i tu i ówdzie, jak  
np w Częstochowie, odbywało się w sposób, 
k tó ry  wywołuje publiczne zgorszenie. Nazwa 
„Święto Moi za“ uży ta  została również w piśmie 
okólnem do pp. W ojewodów M inisterstwa Spr 
W ew nętrznych z dnia 3 czerwca 1936 r., ogio- 
szonem w „Dzienniku Urzędowym1* tego m ini­
s terstw a z 10 ub. m. J e s t rzeczą bardzo pożą­
daną dla unikania zadrażnień uczuć kato lic­
kich, aby obchodom świeckim dać już na stałe 
nazwy dla nich właściwe, t. j. „obchody**, „dni1* 
lub „tygodnie1*. Liga M orska i K olonjalną 
w niektórych swoich tegorocznych odezwach 
użyła poprawnie nazwy „Dzień Morza1*, ale 
ty lko w niektórych, bo naogół i w tym  roku 
posługiwała się niewłaściwem określeniem.

Z m iany w  w ojsk u .
Gen. Narbut-Łuczyń&ki, dow ódca O. K. V. 

po dłuższy czas trw ającej onorobie, wra<-a do 
urzędowania. N atom iast gen. dr. Józef Zu^ąc, 
k tó ry  czasowo pełnił obowiązki dowódcy k ra ­
kow skiego okręgu odchodzi do Lwowa, na s ta ­
nowisko dowódcy okręgu korpusu lwowskie­
go. Stanow isko to zajmie gen. Zając po gen. 
iu i, Litwinowiczu, któ ry  —  jak  wiadomo —  
przechodzi na stanowisko drugiego wicomini- 
sfra Spraw W ojskowych.

Oburzające iraktuwanie wycieczek 
polskich przez hitlerowców gdańskich

Gd jednego z uczestników wycieczki k ra­
kow skiej do Gdyni i G dańska pociągiem popu­
larnym  otrzym ujem y następujące uwagi: „Przed 
p a /u  dniami przybyła do G dańska wycieczka 
polska z K rakow a i okolic w liczbie około 100 
uczestników . Gdy chciała zwiedzić kościół 
Najśw. Panny Marji, oświadczono uczestni­
kom wycieczki, że do kościoła mogą wejść 
tylko za uphuą 30 gr. od osoby i że prze­
wodnik będzie objaśniał w języku niemieckim. 
W obec tego uczestnicy wycieczki zrezygno­
wali ze zwiedzenia kościoła, a zebrane na 
w stęp piemądze ofiarowali na „Polską. Maciora 
Szkolną w G dańsku11. Szykanowanie polskiej 
wycieczki jest tu  ten? bardziej rażące i obu­
rzające, że w chwilę później wpuszczono do 
tego kościoła wycieczkę niemiecką bez żadnej 
opłaty1*.

— oOo—

Kino „PROMIEŃ" T. S. Ł. P o d w a le  6 . Telefon 124-26
Zawiadamiamy P. T. Publiczność, że wzorem fat ubiegłych wzuawiamy na czas od 1. VII. do 
końca sierpnia br. zawsze tak dobrze przyjmowany wlolkl sezon lotni podwójnych wybranych 

filmów po specjalnie niskich cenach letnich.

Sztuczne szczęście C.,Złoto")
W głównych roflach: Brygha Holm, Lun Doyero, MIchołBobnon i HonsAlberr oraz operetka filmowa
Byli sobie dwaj H ultaje Głąb i Placek w gfó̂ ych rolach
Początek przedstawień o godz. 6,7,i9.15. Poranki w soboię o g.3. wniedzielę o g. 10,12i3pop.

17 oficcmw japońskich skazanych
na śmierć.

*a rewoltę w Tok jo.
W yrokiem  sądu wojennego w procesie 

o spisek w ojskow y z dnia 23 lutego w Tokio 
skazano 13 oficerów siużby czynnej i 4 ofi­
cerów rezerwy na śmierć. 5 oskarżonych ska­
zano na dożywotnie więzienie. Ogółem sądzo­
no 128 osób, z k tórych  ty lko 25 uniewinniono.

Adw. Berenson wyjechał dc Ameryki.
W tych  dniach w yjechał z Warszawy do 

Stanów Zjednoczonych adw okat L. Berenson, 
obrońca grupy żydów, oskarżonych w ostatnim  
procesie przytyckim. A dw okat Leon Berenson 
udał się najpierw  do P aryża, a stąd  przez 
H avre okrętem  „N orm andie1* do Nowego Jo r ­
ku, aby żydów „inform ow ać1* o przebiegu pro­
cesu o zajścia w P rzy tyku .

Biskupi Komitet Kolonij Letnich w Łodzi*
Na terenie m. Łodzi od szeregu la t znany 

jest ze swej działalności opiekuńczej nad mło­
dzieżą Biskupi K om itet Kolonij Letnich, k tóry  
rokrocznie w ysyła k ilkaset dzieci na w yw cza­
sy w akacyjne. K om itet kolonij letnich, na czele 
k tórego  stoi Ks. Biskup Wł. Jasiń sk i.-o rdyna- 
rjusz diecezji łódzkiej, w roku bieżącym mimo 
trudnych w arunków  m aterjalnych wysyła 800 
dzieci, które pod kierownictwem  SS. Urszula­
nek oraz wykwalifikowanego personelu spędzą 
w akacię na kolonjach wypoczynkowych. Ko­
lonie prowadzone będą w Brzezinach Sieradz­
kich nad W artą, w Kazimierzu łódzkim i w Mo- 
skulach pod Łagiewnikam i. D ziatw a wysyłana 
jest w dwóch miesięcznych turach w miesiącu 
lipcu i sierpniu.

Z kraju i ze świata.
AUTOBUS Z 17 PASAŻFRAMf WVWRÓCIŁ'

SIĘ do rowu na trakcie W ilno— Narocz. Kilka 
osób zostało lżej lub ciężej rannych. Prze­
wieziono ich do szpitala w Wilnie.

EPIDEMJA WŚCIEKLIZNY W WARSZA­
WIE nie w ygasa. O statnio w W arszawie znowu 
zostały pokąsane przeć wściekłe psy cztery 
osoby. Są to Drzeważnie młodzi chłopcy. P o  
opatrumcu w am bulatorjum  Pogotow ia, skie­
rowani zostali do Państw ow ego Zakładu Hi- 
gjeny, celem dokonania zastrzyków .

TRZĘSIENIE ZIEMI W  IRANIE. Z Tehe­
ranu donoszą, że w poniedziałek wieczorem 
północna część Iranu została nawiedzona trzę­
sieniem ziemi. W edle doniesień z różnych oko­
lic, je s t 12 zabnych i około 50 rannych.

ARESZT * NA RATY. W stanie Nowego 
Jo rk u  uchwalono pro jek t ustaw y, na podsta­
wie k tó re j osoby, skazane na karę aresztu  do 
dwu miesięcy, hądą mogły odsiadyw ać karę 
w niedzielę.

Prosimy P. T. Abonentów  
nadsyłanie prenumeraty za

flpiec.
do

Równocześnie zwracamy si^ 
wszystkich abonentów za­

legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.
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Kronikajwowska. i Niezwykła uroczystość na Wawelu.
(A dres Oddziału lw ow sk iego  „G łosu N a­

rodu* L w ów , ul. M ałachow sitiego 2 /V . T e  
iefon nr. 118-11).
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REPERTUAR SIR LWOWSKICH. 

APOLLO: „Miłość oygwnfc".
ATLANTIC: „Miiość raptega*
CA-SINO: „Kobieta be* maiki" ora* „Skandale 

i milionerów".
UCIECHA: „Tygrys mordercą" i rewja.
GRAŻYNA: „Urojony świat".
KOPERNIK: „Roberta".
MUZA: „Kapitan Vorrel".
MIRAŻ: „Panienka * posto-reslante".

; PAŁACE: „Becky Sharp".
; PAN:. „Katarzynna"

RAJ: „Ucieczka" 
gWIT: „Ucieczka".
STYLOWY: Wielki czarodziei i rewia. 

'^UCIECHA: „Indyjscy piechurzy".
TON: .„Chciałbym, a boję się".

— oO o—
T E A T R  W IE L K I.

Wtorek g. S.flO: Jedyny występ „Choru Ju­
randa"

TEATR ROZMAITOŚCI.
Wtorek, g. 8: „Va banque“.

 ooO oo----------

Medale i dyplomy ola nowych członków 
honorowych m. Lwowa.

M agistrat lw o w sk i uch w alił na w n iosek  
prezydenta m iasta  dr. O strow sk iego  w yb ić  
zloty  m ed al i w ykonać dyplom  d la  u p am ię­
tn ien ia  n ad an ia  honorow ego ob yw atelstw a  
m iasta  L w ow a P rezyd en tow i R zp litej p r o l  
Ignacem u M ościckiem u.

Również uchw alono  w ykonać dyplom d ta  j p 0 zawodach koncert chóru Tow. Urzędników 
pro!- dr. Lenna P inińskiego, m ia n o w a n e g o : K rakow a i dancing na werandzie basenu,
n ied aw n o  obyw ate lem  honorowym  Lwowa. j Wgtęp d,a  nC2Mtnik6w w ycieczki (za okaza-

Bandera apeluje. ;niem k a r ty  kontrolnej) na zawody pływackie
Skazani n ie d aw n o  przez trybuna!  sądu i piłki wodnej, korzystanie z kąpieli w Dasenie 

przysięgłych ukra ińscy  te ro ryśc i z B a n d erą  na

Niebawem przybędzie do K rakow a baw ią­
cy w K rynicy p. P rezydent R zplitej prof. Mo­
ści cuci i  zam ieszka n a  Zamku W awelskim. P. 
Prezydentow i w ręczy w sali Poselskiej swe li­
s ty  uw ierzytelniające nowomianowany am ba­

sador włoski w W arszawie p. Yalentino. Na 
uroczystość tę  przybędą ze stolicy przedstaw i­
ciele rządu. Bliższy term in uroczystości nie 
je s t jeszcze ustalony.

— oO o—i

Nad polskie morze.
Liga Popier. Turys tyk i z Ligą Morską i Ko- 

Ionjalną w Krakowie przy poparciu Dyrekcji 
Kolei Państwowych organizują, w dniach od 
18 do 22 lipca b. r. d rugą trzydniową wyciecz­
kę pociągiem popularnym „N ad polskie morze**. 
Odjazd z K rakow a 18 h. m. g. IG.10, przyjazd 
do Gdym 19 h. m. g. 5.58. Odjazd z Gdyni 
21 b. m. g. 22.30, przyjazd do K rakow a 22 
b. ni. g. 12.55.

Cena k a rty  uczestnictw a w wycieczce obej­
mująca: przejazd koleją, zwiedzanie miasta 
i wybrzeża pod kierownictwem przewodników, 
zwiedzanie portu motorówką, przejazd s ta t ­
kiem na Hel i spowrotem, dwa noclegi zbio­

rowe w Hotelu Emigracyjnym w Gdyni wynosi 
22.40 zł. W agony pulmanowskie, miejsca nu­
merowane, wagon restauracyjny Tow. W. L. 
Cook.

K arty  kontrolne sprzedają do p ią tku dnia 
17 lipca b. r. godziny 12-tej: P. B. P „Orbis** 
Rynek Główny, Tow. „Wagons Lits-Cook“ 
Sławkowska 12, oraz kasa  osobowa (zagrani­
czna) na dworcu głównym.

Uczestnicy dojeżdżający ze stacyj leżących 
w obrębie od 20 do, 150 kim. od Krakowa 
korzysta ją  na podstawie wykupionej kar ty  
kontrolnej z 50 proc. zniżki dojazdowej i po­
wrotnej.

Jefciemy do Andrychowa.
W  dniu 12 b. m. (niedziela) odjedzie pociąg 

popularny z K rakow a do Andrychowa na za
w ody pływ ackie Śląsk—K raków . Odjazd z K ra­
kow a o g. 7.10, przyjazd do A ndrychow a o g, 
9.57. Odjazd z A ndrychow a o g. 19.31, przy­
jazd do K rakow a o g. 23.00. Cena za przejazd 
tam  i spowrutem : 3.50 zł. W program ie: w y­
cieczki w pobliskie góry, kąpiele w przepięk­
nym basenie przy koncercie orkiestry. O go­
dzinie 15 te,j zawody pływ ackie i piłki wodnej,

rac łe  wińószą kasac ję  do Sądu  Najwyższego.

oraz z dancingu wyniesie ogólną opłatę 1.20 zł. 
od osoby.

Od środy dnia 1 lipca b. r. w kinoteatrze „ S z t u k a *
Film odznaczony złotem medalem Ligi Narodów.

1THCM7 PHI PB DA1FC717I1NT potężny dramat miłosny, wzruszający swą prawdą ty -  
n i t u l l  IfUŁlfiO I  U BI O l l l j l fWI ciową, pełen porywających emocji. - -  Arcydzieło głę­
boko artystyczne o sensacyjnej treści. — W głównych rolach: Knren MORlEY oraz Tem KEENE 
Realizował ten film najgłośniejszy reżyser Ameryki, twórca' czołowych arcydzieł filmowych 
Ki NG V I 0 0 R. — Jest to jeden z tych lilm ów , które podobają się wszystkim bez wyjątku

PORANKI z powyższego filmu: W sobotę dnia 4 lipca o godz. 3-ej 0«nY m»J«e. 
W niedz. dn. 5 lipca o g. 10 i 12-tj od #0 gr.

Z teatru 
im. Słowackiego.
Przedstawienie operowe: „Poławiacze pereł*1 
G. B izefa . Gościnny występ: A, Sari, E. Mos­

sakowskiego i A. Dobosza.

Opera krakow ska, po paru  la tach  pięknej 
f w ydatnej pracy, w zbogaciła swój repertuar, 
w ystaw iając po raz pierwszy w K rakow ie 
„Poław iaczy pereł** G. Bizet a, Dziwne to  jest, 
tć  ta  prześliczna opera, pełna m elodyjnych 
ary j .o rom antycznym  duchu i nastro ju , za­
m knięta w ram ach ty lko  czterech party j (so­
pran , tenor, bary ton  i bas) i chóru —  tak 
rzAdko je st w Polsce wznawiana. P rzed paru  
tygodniam i opera w arszaw ska z okazji w ystę­
pów  p. A dy Sari w ystaw iła „Poław iaczy pereł**, 
a  przedtem  —  to  chyba jakie dziesięć la t temu, 
jak  p. Sari śpiew ała partię  Leili —  ale nie 
w Polsce: na gościnnych występach w W e­
necji. W ystaw ienie więo „Poław iaczy pereł1* 
j ja  scenie krakow skiej je s t w życiu muzycznem 
naszego m iasta  w ydarzeniem  w atnem , zasługu- 
ją tem  na pochwałę i uznanie.

' P a rtja  Leili w bogatym  repertuarze pani 
(Ady Sari nie należy do najbardziej popiso­
wych —  znakom ita koloraturow a sopran istka 
polska nie ma w niej tej możliwości „wyśpie­
w ania się“ , co np. w „Trawiacie** —1 przecież 
Jednak p. Sari w tych dwóch arjach  i jednym  
duecie (z tenorem ) Leili rozwinęła w szero­
kiej skali cale bogactw o i siłę swojej słowiczej 
ko lo ratu ry . A publiczność oklaskiw ała znako­
m itą  śpiewaczkę entuzjastycznie, zm uszając ją  
do „bisowania** m elodyjnej arji z II  aktu . 
N adira śpiew ał p. Adam Dobosz, akcentu jąc 
liryzm  dzieła (z barytonem ) w I akcie. B ary­
tonow ą p artję  Zurgi odśpiewał z siłą dram a­
ty czną p. Eugenjusz M ossakowski, a  sędziwe­
go  N urabada (bas) —  p. Adam  M azanek, k tó ­
rego  głos brzm iał głęboko i metalicznie.

F. Bolesław a W allek - W alewskiego, k tó ry  
dyrygow ał ork iestrą , p rzyjęto  przed H I aktem  
owacyjnym i oklaskam i.

Operę reżyserow ał p. St. Rom anowski — 
na tłe barw nych i nastrojow ych dekoracyj 
p. H. Zwolińskiego, rozplanow ał szczęśliwie 
i pięknie ruchy solistów  i chóru mieszanego.

A. W.

Robotnicy gorliccy w dążeniu do lepszej 
przyszłości.

R o b o tn icy  p rze m y słu  d rze w n e g o  w G ot 
licach  —  ta k  d o tk liw ie  d o św iad czen i p rzez  
o s ta tn i s t r a jk  o k u p a c y jn y  8-m io ty g o d n io ­
w y , w y w o łan y  p rzez  so c ja lis ty c z n y  k la so ­
w y  zw iązek  zaw odow y, k tó ry  w zb ra n ia ł im  
w stę p u  dio fa b ry k i i  narazi! na u tratę ponad

Nowe gimn^am prywatne w Krakowie.
J a k  się dow iadujem y przystępują 0 0 . P i­

jarzy  w Rakow icach do otw arcia w dniach na j­
bliższych filji swego Zakładu m acierzystego 
w Krakowie.

N ow ootw arty Zakład rozwiąże poważnie 
problem udostępnienia wstępu do gimnazjum 
licznym zastępom  młodzieży, k tóra z braku 
pomieszczenia w Zakładach państwowych, nie 
uzyskała po egzam inach przyjęcia do klas Lej 
i Ii-ej.

Szkoła pozostawać będzie pod kierow nic­
twem fachowych sił nauczycielskich świeckich 
i s tać  zam ierza na wysokim  poziomie w ycho­
wawczym 1 naukowym.

A ktualną inicjatyw ę 0 0 . P ijarów  powitać 
należy z pełnem uznaniem, a  inicjatorom  życzyć 
w ich zamierzeniach najlepszego powodzenia.

W pisy now ow stępujących uczniów do k lasy  
I i Ii-ej podają do wiadomości ogłoszenia.

Przyjęcie do Zakładu będą mogli uzyskać 
uczniowie na podstaw ie pomyślnie złożonego 
obecnie egzaminu wstępnego w  term inie przed 
w akacyjnym , względnie na podstawie egzaminu 
pow akacyjnego.

Przemówienia adwokatów w procesie 
o zajścia krakowskie.

We w torek przem awiało 5 adw okatów , spo­
śród 21 obrońców, w ystępujących w procesie 
,44 oskariomjc h  o udział w zajściach k rakow ­
skich. Przem ówienia adw okatów  trw ać będą: 
jeszcze przez środę i czw artek. W yroku należy  
się  spodziewać w sobotę lub w poniedziałek

Egzekutor w majątku 
Doboszyńskiego.

W czoraj w godzinach rannych zjaw ił się 
(w m ajątku inż, Doboszyńskiego w  Horowicach 
^egzekutor eŁathow y celem w yegzekw ow ania 
kw o ty  zaległej za podatki w  sumie l.uOO złMlJ v  A  ̂ - A * ł P  -  w * — -.4V

2000  zł. zarobku —  chw ycili się  sam oobro- Domownicy zebrali 800 zł. I chcieli tę sumę
n y  p rze d  ty m i „opiekunam i** i  zw rócili się  
d o  S ek re ta .r ja tu  C h rze śc ijań sk ieg o  Z jed n o ­
cz en ia  Z aw odow ego w  KraJćowie. celem  
za ło żen ia  Zw. Zaw . W  dn iu  5 b. m. o d b y ło

Z w iązku . W  sk ła d  Z a rzą d u  w eszli: p rezes 
K u b ik  S t., zast. G-órski J . ,  s e k re ta rz : Ś liw a 
J ,  zast. se k r. B ob ik  I„  s k a rb n ik  K o rd e l K . 
Z ra m ie n ia  sekretarjiaitu  Ch. Z Z. w  K ra k  o 
w ie  w y jeż d ża ł d o  G orlic  p. S o łty s.

Żałobne posiedzenie Svnd. Dzień. Krak
W e w torek wieczorem odbyło się posiedze­

nie żałdbne Zarządu Syndykatu  D ziennikarzy 
K rakow skich przy licznym ndziaie członków 
Syndykatu , poświęcone uczczeniu pamięci 
zm arłego w wieku 61 la t w poniedziałek red. 
R. W oyczyńskiego, k tó ry  był ostatn io  wice­
prezesem  S yndykatu . Dłuższe przemówienie 

wygłosił prezes S yndykatu  dr. Flach.

wręczyć egzekutorowi, ten jednak pieniędzy 
nie przyjął I przystąpił do zajęcia bydła oraz 
Koni. Wieść o tern rozeszła się szybko po oko­
licy. Chłopi w liczbie kilkuset zgromadzili się

się  w  G orlicach  z e b ra n ie  o rgan izacy jn ie jykoło majątku i nalegali na egzekutora, by za­
niechał zajęcia. Egzekutor ustąpił, przyjął 
800 zł. i odjechał w spokoju. Do żadnych za­
burzeń nie doszło.

00-----------
POWTÓRZENIE PRBMJERY „POŁAWIA­

CZY PEREŁ**. „Poławiacze pereł**, o p era  po 
raz pierwszy zagrana w  K rak o w ie  d n ia  6 bm. 
zjednała sobie n iezw yk le  serdeczne i en tuzja  
styczne przyjęcie m elom anów  naszego m iasta , 
k tó rzy  n a prem jerze zap ełn ili galę T ea tru  
M iejskiego po brzegi. P rz es ta w ien ie  to  uśw iet 
n ione w ystępam i sław nej A dy Sari, oraz zna- 

) kom itych śp iew aków  E. M ossakow skiego i A 
j Dobosza, będzie pow tórzone w poniedzia łek ,
, dnia 13 bm. Będzie to zarasem ostatnie przeć 

staw ienie operowe w  bieżącym  sezonie.
—— o-o-o ------

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y
W yświetla dziś arcydzieło najsubtelniejszej sztuki o niebywałym rozmachu 

inscenizacji, reiyserjl EDWARDA LUDWIGA

KOBIETA BEZ HASKI
Porywający film o miłości I młodości. W rolach głównych: MADGE BEN- 
MET, PAUL LUCAS, M AY ROBSON, RALPH FORBI& JACK H O LT
Czarująca treść pełna niespodzianych i mocnych dramatycznych aytuacyj. 
Kapitalna reiyserja. — Świetna wystawa, — Znakomita gra. — Ponadto 

w programie rewelacyjne dodatki dźwiękowe.

Początek seansów w dnie powszednie o godzinie 5, 7 i 9T0. W nieciz:elę
i święta o godzinie 3 pop. — Program Nr. 38.
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św.Oertrodjf 5

Kronika krakowska•
L I P I B C .

8. Środa: św. Elżbiety kr., św. Eugen. .
9. Czwartek: św. Weroniki, św. Mikołaja
10. Piątek: św. Ameljl, 7. Br. Męczen.

 oo----------

ZBIÓRKA NA KOLONJĘ RABCZAŃSKĄ
pod wezwaniem św. Józefa, przeprow adzona 
w dn. 14 c.zerwca na ulicach m iasta  dała  
815.15 zł. Z listy składkowej wpłynęło 441 iŁ 
Razem zbiórka przyniosła 1.256.15 zł. Sum a ta  
użyta będzie na m iejsca bezpłatne w kołonji.

POSIED ZEN IE RADY NADZ. M IE JSK IE J 
KOLEI ELEKTRYCZNEJ odbyło się  we w to­
rek  rsftio w m agistracie . O m awiano m . in. 
sp raw ę budow y tram w aju  wzdłuż p la n t od 
ulicy Z w ierzynieck iej, u licą Straszewskiego t  
P odw alem  a nas tępn ie  ul. K arm elicką nw 
Łobzowa.

M U M IFIK ACJĘ ZWŁOK MARSZ. P IŁ ­
SUDSKIEGO bada ła  w poniedzia łek  kom isja 
złożona z gen. W ieniaw y - Długoszow skiego, 
gen. R oupperta ,  m ajo ra d r. K alicińsldego i 
m ajora A nzaurow a. S tw ierdzono dob ry  staił 
m um ifikacji.

POGRZEB JÓZEFA PAŁKI. W poniedzia- 
lek pod wieczór odbył się na cm entarzu rako­
wickim przy udziale około 400 osób pogrzeb 
zm arłego w szpitalu św. Ł azarza w  K rakow ie 
Józefa Pałki ze Skawiny, uezeetnika napadu 
na Myślenice, k tó ry  zmarł z rany otrzym anej 
w pościgu.

W RĘCZENIE NAGRODY JANOW I W IKTO­
ROWI. W  piątek  w gabinecie p rezydenta K ra­
kow a p. K aplickiego nastąjpi wręczenie tego­
rocznej nagrody literackiej K rakow a p. J« 
W iktorowi.

MASZYNA ZMIAŻDŻYŁA ROuOTNIOY 
DŁOŃ.

W e w torek  rano  w  fabryce atr<tme«uu „Tę 
cza** przy ul. Prądnickiej zaszedł n ieszczęśli­
wy w ypadek. Robotnica Zofja Opalkówna 
w łożyła przez nieogtrożność rękę między try­
by m aszyny i doznała zm iażdżenie prawej 
dłoni. N ieszczęśliw ą robotnicę odwiozło Pogo­
tow ie  do S zp ita la  tJbespieczalni.

TEATRY I F IN A  KKAKOW SKIB.
T ea tr m im. J. S łow ackiego

Środa: „Krakowiacy i górale".
Czwartek 9 lipca: „Zakochana".,
Piątek, 10 lipca: „Zakochana".

— :ooo;—
ŚWIT: „8 godzin Dra Morgana"
WANDA: „Kobieta bez maski"
a POLLO: „Wesołe aznleńetwo".
SZTUKA: „Nasz chleb powszedni".
PROMIEŃ: „Sztuczne szczęście" („Złoto").-
UCIECHA: „Braterstwo krwi' (Bośnlaey).
STELLA: „Kocbaj lylko mnie” (Wysocka, Zie

charewicz).
ADRIA: „Mr. Sberlook I Miss Hotmes". — 

„Szczęście na ulicy".
CAPITOL (Podgórze): „Melodje eygańekle" ■«

i „Zły król" (komedje).
BAGATELA: „Zaczęło się od pocałunkn" 1 re­

wja pt. „Grunt to humor-'.
DOM ŻOŁNIERZA. Od 6 - 1 2  bm.: „Żywy za. 

staw" — Shirley Tempie.
 0-(V0 -------

UNIEMOŻLIWIENIE FAŁSZERSTW  
POŻYCZKI KONSOLIDACYJNEJ.

Obligacje nowej pozyozki konsolidacyjnej 
będą przydzielone kasom  skarbow ym  i  bankom  
państwowym w bieżącym tygodniu, celem 
przeprow adzenia zm iany ofoligacyj tych  poży­
czek, które skonw ertow ało rozporządzenie  
P rezydenta R. P. ze styczn ia  r. b.

Poniew aż obligacje pożyczk i k on so lid acji 
nej s taną  się jednym  z najbardziej rozpow­
szechnionych papierów państw ow ynh, zwró­
cono specjalną uw agę na uniem ożliw ieniu ja. 
kicbkolw iek fałszerstw  tych  obligacyj. Na blan 
kietach pożyczki um ieszczono specjalne znaki 
wodne w edług niezawodnego system u, używ a­
nego przy druku banknotów  przez Bank Fran­
cji. '

 OOO----------
CZASOW E OBNIŻENIE SK ŁA D EK  

UBEZPIECZENIOW YCH W  ROLNICTW IE.
W  D zie n n ik u  U staw  R. P . N r. 51, poz. 

365. opub likow ano  ro zp o rząd zen ie  m inistra  
O p iek i Społ. z dn. 23 cz e rw ca  r. b. o czaso- 
wem  obniżeniu sk ładek, u iszczanych  przez 
p rac o d aw có w  ro ln y ch  za ubezpieczenie od  
w y p ad k ó w  w zatrudnianiu i chorób zaw o­
dow ych. R o zp o rząd zen ie  w esz ło  w  życ ie  z 
dn iem  og łoszen ia  i s to su je  się  do sk ła d e k  
za o k res  u b ez p ie cz en ia  od dn. 1 lu te g o  r. b.

MOŻLIWOŚĆ DALSZYCH  UPADŁOŚCI 
TO W ARZYSTW  ASEK U RA C Y JN YC H  

W  AU STR JI.
W  k o lach  po in fo rm ow anych  A u s tr ji 

tw ie rd zą , że k ilk a  m n ie jszy ch  to w arzy stw  
a se k u ra c y jn y c h , m. in. T ow . - ,Ja n u s“ , k tó ­
reg o  d y re k to re m  b y ł dr. E e in in g h a u s , li. n a  
s tę p c a  B e rlin e ra  w  ,,P h o en ix io “ , s ą  b lisk ie  
za łam an ia , co p o zo s ta je  w  zw iązku  z u p a d ­
k iem  „ P h o e n ix a ‘‘.
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„ P ło n ą c y  sztok"
(Powieść)

—  N a U n iw ersy tec ie?  P rzypuszczam , że 
s ię  p an i pow iedzie . J e s t  pan i n a d e r  w y ­
m o w n ą  osóbką  —  nie w iedzia ła  czy  drw ił, 
czy  m ów ił pow ażn ie . —  Może jeszcze je d ­
n ą  h e rb a tę ?

—  Nie. dz ięku ję . T e j, jed n e j, m iałam  
aż n ad to . Jcd z iem y ?

—  T a k  —  m ru k n ą ł. Z ap łacił i w yszli.
O drazu . z m iejsca, ruszył- szybko . W ie­

czó r za p ad a ł. Od pól w ia ła  zm arzn ię ta  ci­
sza  i b ez g ran ic zn a  p u s tk a . H o ry zo n t s t a ­
w a ł się coraz b a rd z ie j c iem ny  i chm urny . 
C iężka  k o p u la  n ieb ios o p ad ia  ca łk iem  
n isko .

J o la n ta  sp o g ląd a ła  to  na liczn ik , to  na 
d rogę . N a liczn iku  p o jaw ia ły  sic cy fry  co­
ra z  w yższo, chociaż d ro g a  poczęła rozc ierać  
s ię  w hieli. S tefan  nie m y śla ł zw olnić. Czas 
u c iek a ł, ( id y  po godzin ie  na w id n o k ręg i, p o ­
ja w iły  się św ia te łk a  Ł ow icza, noc z a w ła d ­
n ę ła  ziem ią zupełn ie . U nion za d u d n ił na 
m oście i zna lazł się w m iasteczku .

—  C zy za trzy m a m y  się tu ta j?  —  z a p y ­
ta ł.  p o ch y la ją c  się nad  to w arz y szk ą . —  
P a n n o  Jo la n to ? !

N ie odpow iedzia ła . P o ch y lił się niżej. 
T w arzyczka  dz iew czyny  u to n ę ła  w  o tch łan i 
!u tra . ta k , że d o jrza ł ty lk o  c ien iu tk ie  lin ij-

I k i b rw i, pełne p o w ab n y ch  cieniów , rzęsy  
i p u rpu row e w arg i. C iepło  b ijąc  od niej 
u d e rz y ło  m u do g łow y .

P o czą ł je c h a ć  szybko , ja k b y  w ten  
sposób  m iał uciec p rzed  sam ym  sobą. Nie 
w iedzia ł ja k  to  się s ta ło , że o ck n ę ło  się 
w  nim  ja k ie ś  d aw n o  nie zaznane, w zru sze­
n ie . P ra g n ą ł  je  zag łu szy ć , a le  po  ra z  p ie rw ­
szy od w ielu  m iesięcy  w ola jego  dozna ła  
p o rażk i.

J o la n tę  T u ch o lsk ą  sen o g a rn ą ł zn ie n a ­
cka. N a jp ie rw  d ro g a , po k tó re j posuw ało  
się au to . p o częła  się ro zc ie rać , g u b ić  w b ez­
m iarze  śn ieżnego  k ra jo b ra z u , 'p o tem , k ie d y  
zm ysłow e rozlen iw ien ie  sp lą ta łc  n a jb ard z ie j 
oczyw iste  d o zn an ia , ja sn o ść  t a  opanow ała  
je j ca łą  is to tę . P o g rą ż y ła  się w  n ie j z 
w estchn ien iem .

U nion b ie g ł bez po p rzed n ie j zaw ziętości. 
N ie p rzy sp ie sz y ł ry tm u , chociaż d ro g a  do 
S ochaczew a s ta ła  się ,.sp ła w n a“ n aw e t , d la  
au tom obili. D op iero  g d y  n a  w id n o k ręg u  
p o czę ły  się w y k lu w ać  co raz  liczn iejsze z a ­
s tę p y  św ia te łek , g d y  W a rsz a w a  zb liży ła 
sic na od leg ło ść  ro zp o zn aw aln ą , U nion p o ­
n ag lo n y  o s tro g ą  a k c e le ra to ra  n a b ra ł, b a r ­
dziej m u "właściwego, pędu. P rz eb ił się 
p rzez ciżbę p a n u ją c ą  n a  p rze jeździe  i w y­
p ad ł w  szerok ie  Ale,je.

—  P an i ju ż  nie śp i? —  z a p y ta ł, choć 
fa k t ten  by ł aż n a d to  oczyw isty . —  Czy 
pan i b a rd z o  sp ieszy  się do dom u?

— Czy bardzo spieszę się? — powtó­
rzyła zdziwiona. — Czemu pan pyta o to?

— Posiadam jeden, dosyć pilny, interes 
— wyjaśnił — gdyby pani zechciała po­
czekać na mnie pięć minut, byłbym...

— Po co tyle słów. Zaczekam chętnie. 
To tu?

Gdyby wiedział, jak bardzo była zdzi­
wiona, może byłby nigdy nie wysunął swej 
propozycji. Ale nie patrzył na nią tylko 
na dom, przed którym  zatrzymał maszynę.

Istnieje wiele podobnych gmachów w 
Jcażdem, większem mieście. Ogromna bra­
ma, wielkie okna, całe mnóstwo gzymsów, 
architektonicznych ozdób, przyczem brama 
prawdopodobnie od lat całych nie zaznała 
dobrodziejstwa odmalowania, okna, odkąd 
je wprawiono, były zmywane tylko przez 
nawałnice i śnieżne burze. Tynk odpadał 
całemi plastram i, jak  dojrzały miód.

Stefan Klonowski nie zagasił motoru. 
Człowiek, z którym  się chciał zobaczyć, 
był u siebie. Cały gmach pogrążony b y ł ' 
w ciemnościach, ale jedno okno na pierw- 
szem piętrze było jaśniejsze od innych. To 
przez ciężkie portjery gabinetu Piotra Bau­
mem przebijało się światło.

— Za pięć minut wrócę — rzekł Ste­
fan, kierując się ku bramie.

Jo lan ta Tucholska spoglądała za nim 
zamyślona. Ona również znała Piotra B au-' 
me‘a i znajomość tę zaliczała do najmniej 
miłych. Co mogło łączyć Stefana Klonow­

skiego z Piotrem Baum©? Przypomniała
sobie rozmowę, jaką  przeprowadziła tele­
fonicznie z majorem Krychowskim. Nazwał 
Stefana ,,gagatkiem“. Znała natyłe majora, 
że wiedziała, co chciał przez to powiedzieć!

— A jednak nie wydaje mi się, aby Ste­
fan miał być... miał być-...

Nie dokończyła rozpoczętej myśli, gdyż 
nagle drzwi, za. któremi zniknął Stefan, roz­
leciały się i pojawił się w nich jakiś czło­
wiek. św atło padające z pobliskiej lampy 
oświetliło jego twarz na krótką chwilę i 
Jo lan ta omal nie w ydała okrzyku.

Poznała Vincenta Gryce‘a.

W YM ARŁY DOM.

Dom, do którego wszedł Stefan ‘Kio- 
nowski. sprawiał wrażenie świątyni Drze- 
robionej w ostatniej chwili na nocny ka- 
baret.

Ogromny, zagubiony w mroku, hall, roz­
darty  aż do wysokości drugiego piętra, wo­
kół otoczony krużgankiem, zajmował cały 
parter Coś, co zostało pomyślane, jako 
absyda, a co przypominało raczej scenę pa­
ryskiego teatrzyku, tworzyło wgłębienie, 
do którego naw et w słoneczny ’ dzień nie 
docierał żaden promień światła. W miej­
scu, gdzie ongiś szemrał wodotrysk, zbudo­
wano obecnie parkiet- dancingowy, Wszę­
dzie tłoczyły się stoliki i ciężkie, angiel­
skie krzesła. (Ciąg dalszy nastąpi.)

Ogłoszenie zwykle za wiersz milimetrowy . . . 20 J

Nadesłane na stronie B po dziale gospodar. . . to gr.
Komunikat'- - . BO gr-

na 1-s-zoj . . 70 gr. CENY OGŁOSZEŃ Drobne za w y r a z ...............................................................10 gr.
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

Komornik Sądu Grodzkiego w W adowicach 
rewiru J. Stan. Czapkiewicz 

Dnia 6 lipca 1936.
I. Km. 179/35— 165/36.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w W adowicach 

I-go rewiru Stanisław Czapkiewicz, na pod­
stawie art. 602 k. p c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 27 lipca 1936 o godzi­
nie 8.30 w Graboszycach (nie później jak 
w dwie godziny po oznaczonym czasie) w Gra- 
boszycach, Dwór. odbędze się licytacja rucho­
mości, należących clo dłużników Ja n a  i Marii 
Chrząszcz składających się z różnych mebli, 
skór, dywanów, kilimów, strzelb, słomy i t. p. 
objętych protokołem zajęcia z dnia 25/4 1935, 
z dnia 28/5 1936 r., do I. Km. 179/35. z dnia 
25 11 1933 r.. do !. Km. 1251 33- z dnia 22 
ntarca 1935 r. do I. Km. 221/35.

Pierwsza licytacja odbędzie się co do ru ­
chomości obj. prot. zajęcia z 28/5 b. r. do 
1. Km. 179 35. oszacowanych na sunie 1.476 zł. 
— co do pozostałych ruchomości odbędzie się 
druga licytacja oszacowanych na lajczną sumę 
zl. 9.173. na rzecz wierzyciela Fmy ..Oświę­
cim1' i S. B.-grunwalda.

Ruchomości można oglądać w dniu licyta­
cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego w Wadowicach 

(—) Stanisław  Czapkiewicz.

**" Ameryce skonstruow ano nowy typ rak ie ty  
stratosferycznej, pędzonej wybuchami tajem ni­
czych gazów. Część rak ie ty  z aparatam i reje- 
strującem i ma się oddzielić od pocisku na w y­
sokości 200 mil i spaść n a  ziemię przy pomocy 

spadochronu.

Na polu bitwy pod Douaumont Kom ornik Sądu Grodzkiego Rewiru VH.
w K rakow ie ul. G arncarska 9 

S ygnatu ra: VII. Km. 2238/36.
Stanisław  Kuliński c /a  F-m a „Lechja“ .

Obwieszczenie o licytacji ruchomość!.
Kom ornik Sądu Grodzkiego w Krakowio, 

rew iru V II  Ja n  Zimowski, m ający kanoelarję 
w K rakow ie, ul. G arncarska Nr. 9. n a  pad- 
staw ie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 14 lipca 1936 r. o godzi, 
nie 9-tej w K rakow ie ul. P. Popiela Nr. 11, 
odbędzie się licytacja ruchomości, należących 
d , F-m y „L echja‘‘ Fabr. W yrobów C ukro­

wych wiaściciel L. M ikołajczyk, składających' 
sic i  urządzenia domowego.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w m bjscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 22 czerwca 1936 r.

Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru VTL 
(—) Jan Zimowski

przed pomnikiem poległych tam  w wojnie światowej, odbyła się 
cuskich kadetów , k tórzy  ukończyli w  tym  ro ku szkołę w ojenną w

mianowani oficerami.

SETKI LAT Śŵ tyn,; WITRAŻ
solidnie i artystycznie wykonany przez 

KRAKOWSKI Z A K Ł A D  W ITRAŻÓW

S. G. ŻELEŃSKI
KRAKÓW, AL. KRASIŃSKIEGO L. 23.
TELEFON 106*16. P. K. O. 405*506.

Założony 1902 r. 15 złotych medali.

P R O J E K T Y  i O F E R T Y  D A R M O .

S in o  WjfROBOW POWROZNICZfCH 

IM . S P Y T K O W S K A
K r a k ó w ,  P l a c  M a r j a c k i  7 .

Telefon 130-47.
P o l e c a :  liny, postronki, sznury, szpagaty, 
taśmy, przybory tap:cerskie, siatki sportowe, 
huśtawki, leżaki, szczotki, wycieraczki itp 
po cenach fabrycznych. Dla klasztorów i du­

chowieństwa znaczny opust.
— U w a g a  n a  a d r e s . —

Forster Lftbau SakSOnja 
Hofmann Wiedeń 

Kotykiewicz Wiedeń
stale na składzie

Helena SMOLARSKA,
skład fortepianów

Kraków, Szewska 9.

Rakieta stratosferyczna.

A p  .....
U* Ukazały się  drukiem , dotąd nie w ydane \

K A Z A N IA  P R Z Y G O D N E
R b. T om asii D ąbrow skiego

D z ie ło  to zn an ego  i ce n io n e g o  k a zn o d z ie i, autora  
ca łeg o  sz er eg u  prac z d z ied z in y  h o m ile ty k i, za w iera :  
K azania n ied zie ln e , św ią teczn e , k a te ch ety cz n e , m aryjne, 
w ielk o p o stn e , o ŚS. P a ń sk ich  i o k o liczn o śc io w e .

N iez w y k le  prosta  i lek k a  form a, to cen n e  za lety  
tych  k azań . N ieo cen io n e  u słu g i oddadzą sz c z e g ó ln ie  
d u szp a sterstw u  w ie jsk iem u .

Cena egzem plarza zł. 3'—
P o le c a  t

^Księgarn ia  Krakowska, Kraków, ul. św, Krzyża L. 1 3 ^

ostatnio defilada fran- 
Saint-M aixent i zostali

1 t»0
biletńw wizytowych
o d  Zł. 1'50

zawiadomienia ślubne i 
wszelkie druki wykonuje:
Skład papieru i galanterji

Michał Słomiany
Kraków, Sławrowtka 24.

Willa •d Hrzitfem
o 4 hm od dworca w Zakopanem
p rzyjm uje na w y tc h n ie n ie  K s i ę ż y  

i św ieck ich  p rze z  c a ły  rok.

K oszt c a łe g o  u trzym an ia  w  s e z o n ie  
g łó w n y m  i w  p o rze  zim ow ej w y n o s i

a) p r z y  zam ieszk an iu  w sp ó ln em  
od 4.50 zł. d zien n ie

b) w  o so b n y m  pokoju  7 do 10 zł. 
d zien n ie .

W innych miesiącach 10 proc. zniżki. Drob­
na opłata klimatyczna. Kaplica w domu. Bi- 
bljoteka, Łazienki, Park własny, Okolica ma­

lownicza, słoneczna i zaciszna.

W ydaw ca za „K atolicką Spółkę W ydawniczą* Skę z ogr. odpow.: Jan  Duch. — R edaktor odpowiedzialny Dr. Józef W archałowski. — Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz, R, Ferka.


